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Walka z trucizną. 


Przez sto kilkadziesiąt 
życia w niewoli rozprawialiśmy mądrze 
i potępiająco o naszych „wadach naro- 
dowych“. Wyrzucali nam je przed oczy 
kaznodzieje i poeci, analizowali je hi- 


storycy i pisarze polityczni. Gdy w 
czasie Wojny Światowej zaczęła nam 
Świtać nadzieja odzyskania wolności 


i własnego Państwa, przyrzekaliśmy so- 
lennie, że w nowej, zmartwychwstałej 
Polsce już tych wad nie będzie; że wy 
trzebimy je precz, jak chwasty i ką- 
kole... 


Ale leczenie duszy narodu nie jest 
rzeczą łatwą. Zrobiliśmy rachunek su- 
mienia, uczyniliśmy postanowienie po- 
prawy, ale — jak to zwykle bywa u 
starych grzeszników — skończyło się na 
przyrzeczeniach. W miarę rozwoju na- 
szego życia państwowego, wracaliśmy 
do dawnych wad i pozwoliliśmy im o- 
statecznie wybujać ponad wszystko. 
Aż przyszła chwila przebudzenia się 
i sądu nad sobą, wywołana potężnym 
czynem jednego Wielkiego Polaka, 


Wśród naszych tzw. „wad narodo- 
wych“, z których się obecnie podno- 
muęyg jest atoli jedna, najważ- 
niejsza, stanowiąca jakby tło 1 grunt 
hodowlany dla wszystkich innych. 
Zdaje się, że tkwiła ona w naszym na- 
rodzie już w dawnych epokach naszej 
historji, ale niewątpliwie podsycona 
została i spotęgowana niewolą. Może 
bywa tak zresztą u wszystkich naro- 
dów, króre przeszły już przez okres 
zaboru i utraty państwowości własnej... 


Wada ta kardynalna to brak 
Zżłycia Się jw e wnętrznego 
z własnem Państwem, z ideą 
państwowości. 

Zarzuca się dzisiaj z pewnych stron 
Obozowi Marszałka Piłsudskiego, za- 
rzuca się coraz liczniejszym i coraz bar- 
dziej zwartym rzeszom polskich pań- 
stwowców, że powtarzają „aż do znu- 
dzenia“ przykazanie o Państwie, o po- 
święceniu wszystkiego dla Państwa, 
o wychowaniu państwowem. Ten opór 
wewnętrzny, ta „obmierzłość" naszej 
opozycji i ludzi niemyślących w sto- 
sunku do wszelkiej ideologji państwo- 
wej, świadczy jednak najdowodniej, że 
społeczeństwo nie zostało jeszcze du- 
chowo wyleczone, że trzeba je jeszeze 
dalej; jeszcze długo, pomimo wszelkich 
oporów — uczyć katechizmu 
o Państwie. Niech narzekają, niech 
się buntują“ i „nudzą“, ale uczyć się 
muszą — aż się nauczą... 

W społeczeństwie Polski wielu jest 
jeszcze takich, którzy w idei Państwa 
widzą jakieś SE manie, jakąś niewo- 
lę, jakiś przymus. Nie brak takich, któ- 
rzy — obią ani upiorami zaborów — 
odnoszą się do własnego Państwa, do 
własnego Rządu, jakby to było państwo 
1 rząd zaborczy. Polska władza, polski 
urzędnik — to dla nich dalej jeszcze 
czynniki, do których ustosunkowywać 
się trzeba z rezerwą, dystansem, jakby 
Z zawstydzeniem. Na ustach i w gło- 
wach mają ci ludzie wciąż jakąś ideo- 
p „narodową“, jakaś „demokratycz- 

. przeżytą ideę wszechwładzy naro- 
Ha, którą — zdaniem ich — przeciw- 
stawiać wypada ideologji obowiązku 
wobec Państwa i posłuchu dla własnego 


Rządu. 


lat naszego | 


Pomieszało się im w głowach, jak 
temu tłumowi szlacheckiemu z daw- 
nych, polskich stuleci, który „swobody 
narodowe”, „złotą wolność szlachecką” 
pi zeciwstawiał na każdym kroku inte- 
resowi Rzeczypospolitej i woli królów, 
choćby najlepszej. 

Idea wyznawstwa i służby Państwu 
wiasnemu czyni w Polsce z każdym ro- 
kiem coraz większe postępy. 
als wciąż nie brak ludzi, dla których 
idea partji, stronnictwa politycznego, 
utuczona frazeologją patrjotyczną, — 
jest czemś 'lepszem, milszem od Pań- 
stwa. Żyją w nich dawne »frakcje“ 

, konfederacje". Co gorsza zaś, wpaja 
m6 tę trującą, przebrzmiała, 
tradycyjną ideologję czasów nie- 
woli — w młode pokolenia, w mło- 
dzież akademicką 1 szkolną. 

Dlatego to właśnie z żywą radością 
witać należy każdy świadomy odruch, 
skierowany przeciw starej truciźnie. 
Zwłaszcza, jeśli wychodzi od młodych, 
którzy w ręce swoje wezmą niebawem 
przyszłość Polski. 

Młodzież otrząsa się dziś coraz þar- 


Z ostatniej ONES N | SEEN I „is: A aee, Te 


dziej i coraz energiczniej z pęt dawnej 
„ideologji“ partyjnej, napuszonej rekwi 
a tami ze starego słownika „narodowe- 

. Młodzież otwiera skrzydła do lo- 
+ wali zmurszałe przeszkody silną, 
miodą ręką, zwiera się powoli ale stale, 
buduje sobie — w chaosie ee. 
suumień — nową swoją wiarę: :deologje 
Faństwa. Wyrasta nowe pokolenie mło- 
a; ch państwowców. 


Na ostatnim Kongresie Młodzieży 
Fańscwowej powiedział w swem silnem, 
spokojnem przemówieniu przedstawiciel 
„Legjonu Młodych": „Bronią dziś lu- 
dzie „autonomii prawnej Uczelni, a za- 
pominają, że młodemu pokoleniu grozi 
n.ewola, intelektualna i moralna, ze 
strony jednej partji („narodowej — de- 
mokracji*), Kongres nasz to wielkie 
ślubowanie walki o moralną nie: 
podległość Państwa Akademickie- 
go 1 jego obywateli, walki o autonomię 
myśli I czynu młodzieży. Nie można 
bowiem młodzieży akademickiej ze- 
pchnąć do roli próżniaczego rentjera, 
żyjącego z procentów od zużytego ka- | 
pitału doktryn partyjnych". 
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PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie : 
mu 4:80 — z dostawą 5'30. 
miesięcznie z 

Zagranicą 7:— P. K. O. Nr. 141.690. 


bez dostawy do do- 
— Żamiejscowa 


przesyłką pocztową 530. 


I mówił jeszcze dalej: „Mamy wła- 
sny, swój ideał Państwa Polskiego. Za- 
mieniamy patrjotyzm niewolników na 
patrjotyzm państwowy, na umiłowanie 
mocarnej Rzeczypospolitej...  Wyku- 
wamy legendę najmłodszej Polski... 
Wierzymy, że w tej pracy nie zabraknie 
współobywateli innych narodo- 
wości, że ukochają oni naszą Rzecz- 
pospolitą, tak, jak i my“. 

Mocne i pełne męskiej wiary I woli 
słowa Młodych powinny przemówić 
i do starszego pokolenia, wahających się 
jeszcze 1 nienawróconych. Młodzież 
wydziera się ku Słońcu, ku nowemu 
rozumieniu patrjotyzmu, z daleko 
większym trudem, niżby to nieraz przy- 
puszczać mogli starsi. Dokonywa wiel- 
kiej pracy wewnętrznej, wydobywając 
się przemocą z motaniny i chaosu na- 
rzucanych jej przez lata haseł, łudzą- 
cych jak Syreny, a pustych, jak brzęk 
zardzewiałej tarczy herbowej. 

Niechaj ten jej nowy, górny głos, 
ten jej solidny, męski wymarsz na jasne, 
wielkie drogi ku potędze Państwa Pol- 
skiego — ocuci z zacietrzewienia i bło- 
giej drzemki opozycyjnej tych, którzy 
jeszcze wierzą, że trucizna może dawać 
ŻYCIE. 
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Zamach bombowy na konsulat japoński w Szanghaju. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 28 stycznia. Z Szangha- 
ju donoszą: Dziś rano na gmach konsu- 
latu japońskiego rzucono bombę. O 
świcie przybył tu krążownik japoński 
Youbari wraz z 12-toma kontrtorpe- 


dowcami. Okręty wysadziły na ląd 500 
strzelców marynarki. Władze na ob- 
szarze koncesji międzynarodowej w 
Szanghaju ogłosiły stan wyjątkowy. 
Burmistrz chiński oświadczył nieofi- 


Ożywienie w gmachu sejmowym. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 28 stycznia. W dniu 
dzisiejszym w gmachu Sejmu obradowa- 
ła komisja budżetowa, przeprowadzając 
w dalszym ciągu dyskusję nad budże- 
tem Min. Skarbu. Również odbyło się 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, 
która przeprowadziła dyskusję nad re- 


feratem pos. Podoskiego o składzie 
Sejmu. 
Popołudniu 


posiedzenie Senatu dla załatwienia sze- 
regu ustaw, uchwalonych ostatnio przez 


ATZ NEJ 


Sejm. Obradować będzie również ko- 
misja administracyjna Sejmu nad rzą- 
dowym projektem ustawy o nowym 
ustroju samorządowym a wreszcie ko- 
misja budżetowa Sejmu, która przystab: 
do trzeciego czytania budżetu. 

Jutro popołudniu odbędzie się ple- 
narne posiedzenie Sejmu, na którem m. 
i. rozpatrywane będą trzy wnioski klu- 


odbędzie «się plenarne , bów opozycyjnych w sprawie Brześcia. 
' Wnioski te nie budzą żadnego zainte- 


resowania w gmachu Sejmu. 


Petycje ukraińskie w Genewie 
rozpatrywane będą w piątek łub w sobotę. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 stycznia, Agencja 


rentem spraw mniejszościowych, Spra- 


„lskra” donosi z Genewy, że wczoraj ; wa petycji ukraińskich będzie rozpatry. 


wieczorem Min. Zaleskiego odwiedził 
delegat japoński Sato, 


wana przez Radę Ligi na posiedzeniu 


który jest refe- ' w piątek. lub sobotę. 


Wielka katastrofa autobusowa. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 stycznia. Na linji 
Bielsko- -Goniądz na Wileńszczyźnie 
wydarzyła się katastrofa autobusowa 
koło miasteczka Knyszyna. Na ostrym 


zakręcie autobus ześlizgnął się i wpadł 
do rowu. Dwóch pasażerów ciężko ran- 


| nych przewieziono do szpitala. Pozatem 


lżejsze rany odniosło 13 osób. 


————— o————— 


cjalnie, iż gotów byłby przyjąć cztery 
z postawionych żądań japońskich. Nie- 
snaski między Chińczykami trwają. 
1500 Żołnierzy Czang- Kai-Szeka przy- 
bvło do Szanghaju. Donoszą, iż Japoń- 
czycy zamierzają zająć niektóre pun- 
kty strategiczne na terytorjum chiń- 
skiem. Z Nankinu donoszą, że perso- 
nal konsulatu japońskiego został ewa- 
kuowany i przebywa na pokładzie o- 
krętu japońskiego. 


Tragedja na tle miłosnem. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 28 stycznia. Z Wilna 
donoszą: We wsi Zaprzekopy w pobli- 
żu Olkienik niejaki Józef Dulko miesz- 
kaniec tej wsi udał się do mieszkania 
swego sąsiada Michała Molicha i trzema 
strzałami z rewolweru śmiertelnie zra- 
nił znajdującą się tam 17-letnią Kozłow- 
ską, raniąc ją ciężko. Następnie Dulko 
wybiegł na podwórze, gdzie strzelił kil- 
kakrotnie do Jana Molicha i Jana Ko- 
złowskiego, brata ranionej, iecz chybił, 
poczem sam się postrzelił, raniąc się 
ciężko. Kozłowską i Dulkę przewiezio- 
no w stanie beznadziejnym do szpitala. 
Przyczyną tragedji było odmówienie 
przez Kozłowską zaślubienia Dulki. 


Chorcba angielskiego 
mn. spraw zagr. 


Londyn, 28 stycznia, (PAT.). Mi- 
nister spraw zagranicznych Simon za- 
chorewał na grypę.: Jakkelwiek prze- 
bieg jej jest lekki, nie jest pewne, czy 
m nister będzie mógł w sobotę wyjechać 
do Genewy. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 29 stycznia 1932. 


Postulaty Gandhiego 


narazie trudne do urzeczywistnienia. 


Znakomity ekonomista francuski Karol Gide 


ccenia krytycznie żądania 


nacjonalistów hinduskich, 


lodczas pobytu Gandhiego w Pa- 
ryżu był u niego z wizytą znakomity 
ekonomista francuski, prof. Charles 
Gide. Profesor Gide znalazł się u Ma- 
hacmy mimowoli, raczej wbrew swej 
woli, nie miał bowiem takiego zamia- 
ru, a Jak sam mówi, zdając relację ze 
swego widzenia się z Gandhim na ła- 
mach dziennika _„L'Emancipation'*, 
zmuszono go prawie do tego kroku. 


Z subtelną į delikatną ironją pisze 
Gide: 


„Unikam ludzi sławnych nie przez 
mizantropię, ale ponieważ otacza ich 
ciasne koło pochlebców, a także dlate- 
go, że nie wiedziałbym, co im powie- 
dzieć: pochlebstwa byłyby nie na mici 
scu, a krytyka -— tembardziej'. 

Opisując dalej swoje wrażenia po 
zetknięciu się z Mahatmą, pisze Gide: 

„Przyszedłem, aby właściwie pomó 
wić z Gandhim. Ale o czem tu mó- 
wić ze świętym? Gdybym mógł mó- 
wić śmiało i otwarcie, miałbym dużo 
do powiedzenia. Zapytałbym Gandhie- 
go, jak wyobraża sobie przyszłość In- 
dyj, gdy, zgodnie z jego żądaniem, 
Anglicy wycofają z kraju całą admini- 
strację cywilną i wojskową. Zapytał- 
bym go również, w jaki sposób mło- 
da Republika pozbędzie się kilku se- 
tek despotycznych książąt, którzy nie 
mają zamiaru abdykować ze swej wła- 
dzy i przywilejów, a w chwili ewa- 
kuacji Anglików byliby jedynymi w 
kraju dysponentami i posiadaczami 
siły zbrojnej, oraz pieniędzy? Zapytał 
bym go też, jak wyobraża sobie zasto- 
sowanie deklaracji praw człowieka į o- 
bywatela w kraju, w którym 70 mi- 
ljonów ludzi uważanych jest za paria- 
sów, niegodnych dotknięcia przez pra 
wowiernego Hindusa? Zapytałbym go 
dalej, jak wyobraża sobie możliwość 
zjednoczenia Indyj,  rozczłonkowa- 
nych i skłóconych bardziej od dzisiej- 
szej Europy, posiadających dziesiątki 
ras, narodowości, wyznań i sekt wro- 
gich sobie? Zapytałbym go, czy nie o- 
bawią się losu Chin dla Indyj, groźby 
głodu, anarchji i wojny domowej? Za- 
pytalbym, kto będzie dbał o zaspoko- 
jenie potrzeb  nieprzeliczonych mas 
ludności z chwilą, gdy wszyscy póldą 
za jego przykładem i siądą przy ko- 
łowrotku?* 


W dalszym ciągu swej realcji prof. 
Gide przyznaje się do głębokiego scep 
tyzmu, z jakim ocenią działalność 
Kongresu wszechindyjskiego i wpływ 
Gandhiego. Przyznaje się, iż nic z te- 
go, © czem myślał, nie powiedział mu, 
nie krył się natomiast ze swą sympa- 
tia dla liberalizmu Anglii, jako kolo- 
nizatorki. Gandhi zbył replikę swego 
gościa milczeniem, odpowiedz'aia na- 
tomiast w jego imieniu Mira Bei, t, i. 
m'ss Siade, Angielka, fanatyczna zwo- 


32 miljony ludności 
w Polsce! 


Warszawa, 27 stycznia. (PAT). Po- 
przednio podana liczba ludności Pol- 
ski, na podstawie II. powsz. spisu lud- 
ności wynosząca 31.927.739 osoby, nie 
obejmowała — jak to zaznaczyliśmy 
— wojska skoszarowanego. W ostat- 
nich dniach dokonano obliczeń wyni- 
ków spisu wojskowego i ustalono, że 
całkowita liczba ludności Rzplitej wy- 
nosi: 32,120,029 osób. 

Pewna część wojska skoszarowane- 
go została przy telefonicznych donie- 
sieniach omyłkowo złączona z ludno- 
ścią cywilną. Wobec tego różnica mię- 
dzy liczbą ludności dla całej Polski z 
wojskiem i bez wojska skoszarowane- 
zo, nie daje całkowitej liczby liczby 
wojska skoszarowanego. 


lenniczka ruchu swarajistów. „Owszem | 
odrzekła miss Slade, Anglja była lbe- 


ralną w swych dominjach, ale mie w 
Indja u”. 

YZ konkluzji prof. Gide stwierdził, 
iż dążenia niepodległościowe Indji wy 
dają mu się w obliczu istniejących sto- 
sunków i warunków tak społecznych, 
jak politycznych i religijnych niemo- 
żliwe do urzeczywistnienia narazie i w 
całości, Nawiązując zaś do ruchu nie- 
podległościowego na Cyprze, który . 
znajduje się również pod władzą Au- | 
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glii, sądzi prof. Gide, iż różnica polega | 
na ten, żę Cypr jest cząstką całości, | 
cząstką narodowości i państwa istnie- 

jącego od tysiąca lat, gdy tymczasem 

Indie nie znały nigdy bytu państwa 

niepodległościowego, a pozostawały 

zawsze pod władzą obcych najeżdz- 

ców. 

E. R. 


Dookoła paktu z Sowietami. 


Wywiad z Ministrem Zaleskim. 


Warszawa, (tel. wł.) 27 stycznia. 
Genewski korespondent Ajencji 
„Iskra“ uzyskał od Ministra Zaleskie- 
go, bawiącego w Genewie na sesji Ra- 
dy Ligi, cenne informacje na temat 
parafowanego w Moskwie paktu o 
nieagresję z Sowietami. Minister o- 
świadczył: 

Jestem bardzo zadowolony, że u- 
dało się nam wreszcie parafować t. zw. 
pakt a nieagresji z Rosią. Pakt ten, jak 
to już mialem sposobność oświadczyć 
w komisji spraw zagranicznych Sej- 
mu, nie jest niczem innem, jak rozsze 
rzeiiiem postanowień paktu Kelloga, 
stanowi on zatem jeszcze jeden krok 
na drodze do pacyfikacj, wschodniej 
Europy. 

Przez doprowadzenie go do skutku 
po tak długich i trudnych pertrakta- 
cjach, Polska raz jeszcze dała dowód 
swojej niezmiennej i szczerej „dążności 
do pracy nad umocnieniem i organi- 
zacją ustroju świata. 

Pakt będzie uzupełniony konwen- 
cją o koncyljacji która ze swe; strony 
będzie znowu nowym krokiem na 


drodze pokojowego załatwiania spo- 
rów z naszym wschodnim sąsiadem. 
Mam nadzieję, że pertraktacje o tę 
konwencję nie potrwają zbyt długo. 
Od ukończenia tych pertraktacyj i 
podpisania analegicznych umów z 
Rosją przez innych jej zachodnich są- 
siadów, będzie zależała chwila ratyfi- 
kacji tego układu przez Polskę. 

Jestem pewny, że ustalony już de- 
finitywnie tekst paktu  polsko-sowie- 
ckiego stanowić będzie dalsze ułatwie 
nie dla pertraktacyj innych państw 
zainteresowanych, z wyjątkiem Fin- 
landji, która prawie jednocześnie z na 
mi podpisała także pakt z Rosią, z a- 
ualogicznem do nas zastrzeżeniem, 

Korzystam z okazji, aby wyrazić 
wdzięczność, którą odczuwam _ dla 
wszystkich współpracowników moich 
z Wicemin. Beckiem, posłem Patkiem, 
naczelnikiem wydziału wschodniego 
Ministrem pełnomocnym, Schaetzlem 
na czele, którzy nie szczędzili trudów 
dla doprowadzenia tych często żmud 
nych negocjacyj do pożądanego koń- 
ca 


Prasa angielska o pakcie. 


Londyn, 27 stycznia. (PAT.) Dzien 
niki angielskie, omawiając  parafowa- 
nie paktu o nieagresji pomiędzy 'Pol- 
ską a Sowietami, naogół sympatycznie 
komentują ten fakt, widząc w nim 
dobry znak dla konferencji rozbroje- 
niowej. 

„Manchester Guardian* w artyku- 
le „Rosja a pokój“ nawiązuje do od- 
czytu, jaki wczoraj w uniwersytecie w 

Oxfordzic wygłosił na temat „„piatilet- 
ki* radca ambasady sowieckiej w Lon 
dynie b. poseł w Warszawie Bogomo- 
łow, który oświadczył, że pokój jest 
dla Sowietów podstawą zarówno bytu 
politycznego, jak i stosunków handło- 
wych z innemi państwami. Dziennik 
podkresla, że Sowiety wstąpią nieza- 
długo w okres drugiej „piatiletki* a 
program nakreślony jest bardzo sze- 
roko, czyniąc koniecznem zespolenie 
całej energii dokoła konsolidacji we- 
wnętrznej, co nie pozostawią pola do 


Głosy prasy 


Berlin, 27 stycznia. (PAT.) Parafo- 
waniu paktu polsko-sowieckiego po- 
Święca artykuł organ kanclerza Brii- 
ninga „Germania“, podkreślając nie- 
zwykłe znaczenie polityczne dojścia 
do skutku tej umowy między Polską a 
Z. S. S. R. W decydujących punktach, 
oświadczą dziennik, pakt polsko-so- 
wiecki przemawia na korzyść stanowi- 
ska rosyjskiego. Pakt nie mówi wy- 
raźnie o gwarancji dla granicy zachod 
niej Polski, ponieważ postanowienia, 
dotyczące nietykalności ; integralno- 


zbytecznych awantur zagranicą. Za- 
warcie paktu o nieagresji z Finlandią i 
Polską wzmacnia — zdaniem pisma — 
pozycję Sowietów na konferencji roz- 
brojeniowej w Genewie i czyni dla są- 
siadów Rosji bardzo trudnem utrzy- 
mywanie w dalszym ciągu argumentu, 
że nie mogą ograniczyć zbrojeń w o0- 
bawie przed zamiarami Sowietów. 

„Star“ podkreśla, że pakt polsko- 
sowiecki jest początkiem nowej ery w 
stosunkach polsko-rosyjskich i wzmac 
nią sytuację pokojową w Europie. co 
ułatwi Polsce zmniejszenie wydatków 
Na obronę kraju, 

Inne dzienniki konserwatywne, 
jak „Daily Telegraph" i „Morning 
Post“ są bardziej sceptyczne i uzależ- 
niają wejście paktu w życie od podpi- 
sania podobnego paktu Sowietów z 
Rumunja, co zdaniem pisma nie ro- 
kuje wielkıch nadziei. 


niemieckiej. l 
ści terytorjalnej obu kontrahentów, 
odnoszą się wyłącznie do Polski i Ro- 
si. Tem samem obawy pewnych kół 
niemieckich stają się bezprzedmioto- 
wemi, Niemcy bowiem nie mają po- 
wodu uważać zawarcie paktu między 
Polską a Z. S. S. R. za szkodliwe. Do 
traktatów międzynarodowych, któ- 
rych pakt polsko-sowiecki nie naru- 
sza, należy również traktat rapalski 
między Niemcami a Rosją Sowiecką. 
„Deutsche All. Ztg.* pociesza się, 
że pakt polsko-sowiecki nie dał Pol- 


Deklaracja Rady Ligi Narodów 


w sprawie polityki japońskiej w Mandżurii. 


Genewa,, 27 stycznia. (PAT). Dzi- | 
siejsze popołudnie wypełniło posiedze- 
nie t. zw. Komitetu Dwunastu, złożo- 
nego z członków Rady Ligi i delega- 
tów Chin i i Japonji, oraz wyłonionego 
przezeń Komitetu redakcyjnego, który 
zajmował się opracowaniem deklaracji, 
jaką ma złożyć imieniem Rady Ligi 
przewodniczący Paul Boncour. Dekla- 
racja ta będzie zawierała przyjęcie do , 
wiadomości oświadczenie rządu japoń- 
skiego w sprawie utrzymania zasady | k 


| terytorjum i 


„otwartych drzwi“ w Mandżurji, jak 
również respektowania integralności 
administracji chińskiej. 
Dotąd nie uzgodniono tekstu tej de- 
klaracji, tak, że nie wejdzie ona pod 
obrady jutrzejszego rannego posiedze- 
nia Rady, Z powyższego wynika, że 
żadnej nowej rezolucji Rady w spra- 
wie Mandżurji nie będzie. Ograniczy 
się ona tylko do deklaracji przewodni- 
czącego, utrzymanej w formie ogólni- 
kowej. 


sce możności przekreślenia paktu ra- 
palskiego i że granica zachodnią Pol- 
ski nie została przez Rosję Sowiecką 
zabezpieczona. Dziennik z maciskiem 
podtrzymuje, że ratyfikacja paktów 
o nieagresię między Związkiem Sowie- 
ckim a Polską i Francją a Sowietami 
zależeć bedzie w ostateczności od wy- 
ników rokowań sowiecko-rumunskich 
w których Rumunja, jako warunek 
kardynalny, wysuwa kwestię gwaran- 
cji status quo. 

Iiugenbergowski „Tag“ przyznaje, 
że Polska przez zawarcie paktu uzy- 
skała n'e byle jakie odciążenie moral- 
ne. 


Dziennik genewski 
o pakcie. 

Warszawa. (tel. wł.) 27 stycznia. 
Dziennik „La Suisse* pisze: Nie nale- 
ży chyba udowadniać, że Polska nie 
ma innego dążenia, jak tylko to, aby 
stać się w Europie elementem spokoju 
i stałości. Jeżeliby ze strony niemie- 
ckiej wyłoniła się propozycja podob- 
Na do tej, którą złożyła Rosja, Polska 
przyjęłaby ją bez żadnych wątpliwo- 
ści. Lecz Czyż taka propozycja się u- 
każe? 
czem zo 


Bolszewicka radjostacja 
w Bułgarii. 

Sofja, 27 stycznia. (PAT), Władze 
bułgarskie wpadły na trop tajnej ra- 
djostacji, nadającej wiadomości do Ro- 
sji sowieckiej, Po dłuższych obsetwa- 
cjach stwierdzono, że radjotelegrafiści 
statków handlowych bułgarskich „Bał- 
garja* į „Car Ferdinad” nadają i od- 
bienają szyfrowane telegramy z Ode- 
sy. Obu radjotelegrafistów aresztowa- 
no, 

e e e e 

Socjaliści hiszpańscy 

contra anarchistom. 

Madryt, 27 stycznia, (PAT). Zwią- 
zki socjalistyczne wydały odezwę, na- 
wołującą proletarjat hiszpański do 
obrony republiki i występującą ostro 
przeciwko Federacji Anarchistycznej 
Iberyjskiej, która zorganizowała strajk 
rewolucyjny w zagłębiu potasoowem 
Salent i Cardona. Strajk ten miał być 
według ulotek anarchistycznych „tem 
dla rewolucji socjalne w Hiszpanii, 
czem dla rewolucji republikańskiej 
była rewolta wojskowa w Jaca“. Spo- 
dziewane są bardzo ostre represje ze 
strony rządu, którego autorytet zo- 
stał silnie wzmooniony przez zwarte 
stanowisko Izby wobec rozruchów w 
Bilbao i Katalonji. Odpowiadając na 
interpretację w sprawie tych  rozru- 
chów, prezes rządu, Azana, oświad- 
czył, że są one wynikiem skom5ino- 
wanej akcji skrajnej prawicy i elenen- 
tów  anarchistyczno - komunistycz- 
nych. 


Kanclerz Briining 
ustępuje ? 

Berlin, 27 stycznia, PAT). W zwią- 
zku z dzisiejszem przyjęciem Briinin- 
ga i Groenera przez Hindenburga, w 
kołach berlińskich krążą pogłoski o 
zamiarze ustąpienia kanclerza Rzeszy. 
Wedle tych pogłosek, urząd ten objąć 
miałby Groener, Biuro Conti demen- 
tuje te pogłoski, zaznaczając, że Brii- 
ning nie ma zamianu ustąpić. 
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Londyn, 27 stycznia, (PAT). Sy- 
R. tuacja w Szanghaju zaczyna się za- 
ostrzać, Konsul japoński w Szanghaju 
wystosował do burmistrza miasta ulti- 
== | natum, którego termin upływa jutro 
W czwartek o godz, 18-tej, W razie 
nieuzyskania zadośćuczynienia, Japo- 


mia zdecydowana być ma na wkrocze- 
nie do miasta, co oznaczałoby zatarg 
graniczący z możliwością wojny chiń- 
sko - japońskiej. W londyńskich ko- 
łach miarodajnych panuje niepokój. 
Dziś otrzymana tu nota amer, Stimso- 
na domagać się ma odbycia konsulta- 
cji 9 mocarstw, przewidzianej w ukła- 


KF | 


Bezrobocie w Stanach 


Zjednoczonych. 


N. Jork. 28 stycznia. (PAT.) Prze- 
wodniczący amerykańskiej Federacji 
Pracy Green określa liczbę bezroboc- 
nych w Stanach Zjednoczonych una 
8,300.000 i przewiduje, że w roku 
1932 liczba ta spadnie do 6 miljonów. 


Zdaleka i zbliska. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


NOWY JORK. Stłumienie ruchu rewolu- 
eyjnego. Dzięki bardzo ostrym środkom, po- 
wziętym przez władze wojskowe, udało się o- 
panować w Salvadorze rozruchy komunistycz- 
me, które spowodowały wiele ofiar w ludziach. 
M. in. rozstrzelano natychmiast 19 komuni- 
stów, zatrzymanych w koszarach w Sonsanato, 

PATNA (INDJE). Tłum manifestantów, 
ehcący zorganizować wiec w zakazanem miej- 
eu, celem uczczenia dnia niepodległości, w 
Champaran, obrzucił policję kamieniami. Po- 
Mcja była zmuszona przypuścić szarżę do tłu- 
his Hlie mogąc jednak w dalszym ciągu tłumu 
rozprószyć, dała salwę, skutkiem której za- 
bitych zostało 2 uczestników manifestacji, o- 
raz kilku ranionych. 2 policjantów jest ciężko 
rannych. 


: |  Pijcie Herbatę Riedla 


GAZETA LWOWSKA z dnia 29 stycznia 1932. 


dzie waszyngtońskim. Stanowisko Bry- 
tanji względem tego żądania nie zosta- 
ło jeszcze wyjaśnione, Tymczasem jed- 
nak rząd brytyjski zarządził wzmoc- 
nienie załogi angielskiej w międzyna- 
rodowej dzielnicy w Szanghaju, która 
to załoga wynosi chwilowo 1.500 Żoł- 
nierzy. Odpowiednie* oddziały rezer- 
wowe skierowane zostały drogą przy- 


| 


Sytuacja w Szanghaju zaostrza się. 


Chiny przyjęły ultimatum japońskie. 


śpieszoną do Szanghaju, 

Szanghaj. 28 stycznia. (PAT.) Wła 
dze miasta chińskiego postanowiły u- 
względnić żądania ultimatum japoń- 
skiego. Natychmiast po otrzymaniu 
ultimatum władze bezpieczeństwa pu- 
blicznego otrzymały zarządzenia ma- 
jące na celu likwidację stowarzyszeń 
anti-japońskich w Szanghaju. 


Nasi mili sąsiedzi. 


Nienawiść niemiecka do Polski 
przybiera coraz jaskrawsze formy i nie 
cofa się przed najpodlejszemi sposoba- 
mi, aby tylka znaleźć sobie ujście, Zna- 
ne są nikczemne metody niemieckie 
walczenia z Polską i polskością. Fałsz, 
kłamstwo, oszczerstwo — oto środki, 
jakiemi stale i notorycznie posługuje się 
propaganda niemiecka w walce otwar- 
tej lub skrytej przeciwko nam. Tam, 
gdzie chodzi o zaszkodzenie nam 
Niemiec zapomina o moralności, przy- 
zwcitości, gotów jest na wszystko. 


Ostatnio propaganda 
przerzuciła się na pole teatralne, W po- 
szukiwaniu najlepiej i najskuteczniej 
działających sposobów sięgnięto i do tej 
dziedziny, która dotychczas zarezerwo- 
wana była dla sztuki. Najpierw w Ber- 
linie wystawiono w National-Theater 
sztukę Hansa Kysera p. t. „Es brennt 
an der Grenze“ („Pali się na granicy). 

Przedstawienia stały się manifesta- 
cjami antypolskiemi. Treść sztuki jest 
kłamliwa i tendencyjna i ma przedsta- 
wić rzekomą nędzę i tragedję Niemców, 
zamieszkałych na polskiej granicy 1 nie- 
doli „odwiecznie niemieckiej ziemi Po- 
znańskiego i Pomorza, jęczących pod 
jarzmem polskiem''. Sztuka oparta jest 
na wypadku, jakı miał rzekomo mieć 
miejsce w Trzcielu w Poznańskiem, że 
do palącego się domu niemieckiego na 
polskiem terytorjum polskie straże gra- 
niczne nie przepuściły niemieckiej stra- 
ży ogniowej. Wypadek ten jest od po- 
czątku do końca wyssany z palca w ce- 
lu budzenia nienawiści do Polski. 


niemiecka į 


W „Es brennt an der Grenze“ każdy 
Polak jest bandytą, złoczyńcą i nik- 
czemnikiem, mordercą i podpalacxem, 
natomiast każdy Niemiec bohaterem, 
niewinnie uciśnionym, szlachetnym 
człowiekiem, cierpiącym i prześlado- 
wanym przez Polaków. Sama prasa nie- 
m ecka pisze, że każdemu Niemcowi na 
widck tej sztuki uderza krew do głowy 
i zaciskają się pięści z wściekłości na 
Pclaków i na widok krzywd niemiec- 


kich. 


Tak było w Berlinie, gdzie publicz- 
ność jest spokojniejsza. Mało tego jed- 
nak było Niemcom. Obecnie wystawio- 
no „Es brennt an der Grenze“ w tea- 
trze w Pile. Stało się to na polecenie 
władz, które utrzymują ten teatr. O- 
czywiście efekt wystawienia był łatwy 
do przewidzenia. Barometr nienawiści 
do Polski podniósł się o 100%. Roz- 
myślne i celowe wystawienie tego pasz- 
kw 'u na samej granicy polskiej nie jest 
niczem innem, jak bezczelną prowoka- 
cją Polski. Ale może właśnie o to Niem- 
com chodzi, boć gdy rozpali się niskie 
instynkty tłumów, to łatwo o awantury 
antypolskie, które potem przedstawi się 
jako objaw „gniewu ludu". 


Musimy stanowczo potępić metody, 
zatruwania opinji publicznej i podbu- 
rzania kłamstwami ludności granicznej, 
lecz jednocześnie dla autorów tej nik- 
czemnej hecy możemy mieć tylko słowa 
pogardy. 
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WYSPRZEDAŻZ 
INWENTARZOWA 


poniżej cen fabrycznych 


w lokalu firmy 


A LA VILLE DE PARIS 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjacki 11. 


Bankructwo Widzewskiej 


Manufaktury. 


Łódź, 27 stycznia. (PAT), Wczoraj 
na wokandzie Wydz. handl. Sądu Okr. 
znajdowała się sprawa  Widzewskiej 
Manufaktury, która wniosłą podanie 
o zarządzenie postępowania upadło- 
ściowego. Wszystkim  wierzycielom 
Widzewska Manufaktura proponuje 
spłatę należności w 50% bez kosztów 
i procentów w ciągu 2 lat od 1 stycz- 
nia począwszy. Sąd przychylił się do 
podania Widzewskiej Manufaktury. 
2 | 


10,962.000 zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych. 


W dniu 27 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem Wicemin, 'Szubarto- 
wiczą posiedzenie zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, na którem przy 
jęto preliminarz budżetowy F. B. na 
miesiąc luty, 

Preliminarz ten przewiduje m. in. 
sumę I10,962.c00 zł. na zasiłki dla bez 
robotnych robotników. Przewiduje 
się. że liczba bezrobotnych robotni- 
ków, uprawnionych do korzystania 
z tych zasiłków, wyniesie około 
150.000 Osób, 


W stulecie urodzin Manet 'a. 


Edward Manet, Francuz, Paryżanin, 
urodzeny w latach najbardziej nasilo- 
nego romantyzmu, a zgasły pnzed- 
wcześnie (1883) w epoce pozytywistycz 
nego patrzenia na Świat, należał do 
tych artystów, którzy dopiero w chwi- 
} śmierci dochodzą do porozumienia 
z ludźmi. W r. 1881, gdy Proust, naj- 
wierniejszy przyjaciel Manet'a wręczał 
malarzowi, jako minister Sztuk Pięk- 
nych, krzyż Legii honorowej, wypo- 
wiedział artysta o „godzinach spra- 

| wiedliwości® te gorżkie i znamienne 
słowa: — Każą nam wówczas rozpo- 

| czynać życie, kiedy już jesteśmy u- 
marli. — 

Wielki, niezależny, własnemi dro- 
gami najczystszej prawdy idący arty- 
sta, wyszedł daleko poza świat swoich 
wspólczesnych. Od r. 1850 uczeń To- 
masza Coutura malarza historycz- 
nych obrazów, pełnych neoklasycznego 
uwielbienia dla starożytności, już jako 
ośmnastoletni chłopak, przeciwstawił 
się mocno modnemu kierunkowi i do 
szkoły mistrza nie nagiął swego indywi- 
dualnego, a rewolucyjnego  naówczas 
poglądu na sztukę. Bo wtedy, w latach 
1850—1870 panowało w sztuce fran- 
cuskiej tak daleko posunięre zakłama- 
nie, rozgościła SIę tak wszechwładnie 
nieszczerg moda, ukrywająca realizm, 
prawdę, życie, poza „klasyczną“ formą 
i manjerą, że wołanie Maneta o „wy- 
zwolenie z sztuczności sztuki”, o „pro 
stotę i jasność" poczytane zostalo za 
obrazę nietylko sztuki, ale 1... 
ności. 


moral- | ła się Psyche, 


Gdy w r. 1863 wystawił Manet w 
„Salon des refuses“, bo oficjalny Sa- 
lon odrzucił to płótno sławny dziś i 
ściany Louvre'u zdobiący obraz: „Dé- 
jeuner sur I'herbe"*, gdzie wymalował 
nagą kobietę, idącą wśród dwu ubra- 
nych mężczyzn, zgorszenie mieszczań- 
skich poddanych Napoleona III nie 
miało granic; nawet sam cesarz wyra- 
zil się o obrazie Maneta, że „obraża 
wstyd“, A cóż dopiero działo się, gdy 
w r. 1867, już w Salonie paryskim, u- 
kazała się na płótnie Maneta „Olym- 
pia“ — ta sama Olimpia, którą złota 
młodzież Paryża znała z ulicy! Straż- 
nicy bronić musieli obrazu wręcz przed 
rozniesieniem w sztuki na ostrzach 
parasolek i lasek wstydliwego Paryża. 
Bo Paryż, ten sam, który z całym spo- 
kojem tańczył wyuzdane  kadryle w 
eleganckiem Casino Cadet, nie mógł 
przecie znieść widoku nagiej ulicznicy 
na płótnie... 

A tymczasem  Manetowi ani się 
śniło o obrażaniu moralności publicz- 
nej. Kochał kontrasty barw, plamy 
jasne i ciemne, na Świat patrzył oczyma 
malarza, nie kaznodziei i sądził, miał 
prawo sądzić, że kontrast białego ciała 
dziewczyny z czarną plamą kota i z 
ciemną figurą murzynki da rzecz pra- 
wdziwie piękną. Manet wiedział dosko- 
nale, że gdyby na miejscu Olimpii le- 
Żała Wenus, choćby bardziej bezwsty- 
dnie naga, gdyby wśród dwu wyfraczo- 
nych elegantów z „Dójeuner* pojawi- 
: lub Cyrce, niewięcej 
mająca szat, niż ta bezimienna dziew- 


czyna, to rozkochani w „klasycyżmie“ 
akademicy i snobizująca w salonach, a 
w kasynach tańcząca modne  kadryle 
publiczność, przyklasnęliby dziełu z za- 
chwytem. Ale Manet nie chciał an 
jarzma prawidełi mody, ani poklasku 
snobów. „Jesteśmy przecie w Paryżu i 
chcemy w nim pozostać“ — mówił na 
widok klasycznych motywów w obra- 
zach Couture'a, 

Od umiłowania współczesności, od 
prawdy, przemawiającej z życia Pary- 
Ża nie odwiódł go nawet Tycjan, ani 
Goya, ani Velasquez. Manet przyjmuje 
od mistrzów Odrodzenia jedynie po+ 
stawę artystyczną, to znaczy na ich 
sposób, z ich realizznem podchodzi do 
świata zjawisk, w którym sam żył. 

Z klasyfikacją Manet'a mieli histo- 
rycy sztuki niejeden kłopot. Trudno 
bowiem artystę tak nawskróś indywi- 
dualnego, tak biorącego z cudzej twór- 
czości tylko to, co najlepsze. najpraw- 
dziwsze i jemu samemu niezbędne — 
przydzielić do jakiejs stałej kategorji. 
Manet jest bowiem równie bliski Cou- 
bert'owi, mistrzowi realizmu, jak im- 
presjonistom, którzy wówczas właśnie 
odkryli doniosłość światła i plener1 
w obrazie. Ale jeśli Manet nie będzie 
nigdy za Coubert'em malował nitek, 
guziczków i kwiatków na deseniu ko- 
ronek, to od impresjonistów ówczes- 
nych nie przejmie oślepienia światłem. 
Manet tworzy syntetycznie, linja, bar- 
wa i Światło zlewają się na jego obra- 
zach w harmonijną całość, a najwięk- 
szem jego staraniem jest gra kontra- 
stowa światła į cienia, gra plam prze- 
ciwnych w kolorze, W sztuce XIX 
wieku reprezentuje Manet harmonyę, 
umiar j klasyczny spokój w traktowa- 
niu nowych, dopiero wchodzących w 


życie postulatów malarskich, 

W dziejach kultury spełnił Manet 
tę rolę, co współczesny mu Emił Zola: 
zdarł zasłonę pruderji z dzieł sztuki, 
pragnąc w ten sposób zedrzeć ją i z 
dusz swoich współczesnych. Obaj oczy- 
wiście musieli dostać się na indeks psu- 
jących obyczaje artystów. Obaj zostali 
zrozumiani wtedy dopiero, gdy pen- 
dzle i pióra trzeba już było oddać na- 
stępcom., 

Pracy Manet'a nie towarzyszyło cie 
plo uznania; talent jego rozwijać się 
musial wśród szyderstw, śmiechu i po- 
gróżek j tylko nieliczni ze współcze- 
snych (Proust, Zola) patrzyli nań o- 
czyma, w których nie było uprzedze- 
nia ani tępoty. 

Tem większa zasługa i wielkość 
Maneta, który całe życie pozostał 
wierny miastu, co go wyklęło za jego 
artystyczny trud, Całe życie przetrwał 
Manet w Paryżu, kochając go, niena- 
widząc i unieśmiertelniając na swych 
płótnach. Pod innem niebem byłby 
może znalazł lepszą gościnę; ale do 
Włoch (w r. 1856) i do Hiszpanii 
(1865) wyjeżdzał tylko po siłę, pogię- 
bienie studjów i po słońce. Wyjezdżał 
po to, aby wracać większym i bardziej 
pogodzonym z rzeczywistością swego 
miasta. i 

Pod koniec życia artysty nie mieli 
zresztą Paryżanie powo do oburze- 
nia i drwin: w r. 1879 dał im Manet 
delikatną „Cieplarnię*, później „Biały 
bez” i całe mnóstwo żywej i martwej 
natury, zwłaszczą kwiatów, a na rok 
przed śmiercią swój „Dom w Rueil“, 

Ale dopiero znacznie później zro- 
zumieli Manet'a ci, dla których malo- 


wał: ludzie Paryża. (j=) 
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Dyskusja nad budżetem Min. Skarbu. 


Warszawa. 27 stycznia. (PAT.) 
Sejmowa Komisja Budżetowa przystą- 
pila ma dzisiejszem posiedzeniu do dal 
szej dyskusji nad preliminarzem Min. 
Skarbu. Przew. pos. Byrka oświad- 
czył, iż o ile dyskusja nie będzie wy- 
czerpana w dniu dzisiejszym, prowa- 
dzona zostanie jutro rano, a popołud- 
niu przystąpi się do 3-go czytania bu- 
dżetu, W piątek rano rozpatrywana 
byłaby usiawa skarbowa, a dyskusja 
nad nią zakończyłaby się ewent. w 
sobotę popoł. 

Referent pos. Hołyński o 
świadcza, że zapowiadany przezeń 
wniosek o skreśleniu pół miljona zło- 
tych i monopolu loteryjnego, zgłasza 
już obecnie. 

Pos. Zaremba (PPS) podkreśla, 
Że system gospodarki obecnej uszczu- 
pla dochody klas pracujących, prze- 
ciążonych podatkami. Mówca doma- 
ga się zmniejszenia opodatkowania 
tych warstw i występuje w zakończe- 
niu przeciwko podatkom pośrednim. 

Pos. Polakiewicz (BBWR) 
zdaje sobie sprawę, że w dzisiejszej sy- 
tuacji gosp. preliminowanie docho- 
dów na pół roku naprzód! jest trudne 
i wątpliwe, jednakowoż w pracach bu 
dżetowych winniśmy starać się, o Zza- 
chowanie pewnych wytycznych. 
Pierwsza i najważniejszą rzeczą, która 
jest obowiązkiem Rządu i Sejmu, jest 
utrzymanie za wszelką cenę równowa 
gi budżetowej. Według mówcy, roz- 
piętość cen jest jedne z najgroźniej- 
szych niebezpieczeństw naszej sytuacji 
gospodarczej, Polityka przemysłu skar 
telizowanego, powinna  nieodzownie 
ulec rewizji. Mówca apeluje zarówno 
do Rządu, iak i do przemysłu, aby 
zniżono ceny na takie artykuły, jak 
nafta, cukier, odzież i skóry, 


Pos. Polakiewicz uważa dalej za 
konieczne w dobie kryzysu, by wy- 
datki samorządu skurczyły się, podob 
nie jak wydatki Państwa. Rewizji 
powinno ulec ustawodawstwo  nakła- 
dające na społeczeństwo daniny nie- 
tylko na rzecz Państwa, ale į samorzą- 
du. Mówiąc o konieczności rewizji u- 
stawodawstwa _ obciążającego skarb 
Państwa, pos. Polakiewicz zastrzega 
się, że nie ma na myśli uposażeń u- 
rzędników. aczkolwiek jest zdania, że 
wszystkie warstwy poniosły wskutek 
kryzysu dotkliwsze straty jak urzęd- 
nicy, którzy mają zapewnione stałe 
miesieczne dochody. Zastanawiając się 
nad pytaniem, czy praca referentów i 
komisji nad preliminarzem  budżeto- 
wym jest realna, wicemarsz. Polakie- 
wicz podkreśla, że nie mógłby odpo- 
wiedzieć na to w sensie pozytywnym. 
Naruszenie wydatków na obronę na- 
rodową byłoby w obecnej sytuacji w 
Europie niemożliwem. Jeżeli nie o- 
siągnie się należytych efekiów z oszczę 
dności, to dlatego, że według BBWR. 
preliminarz przez Rząd już był opra- 
cowany jak najbardziej ekonomicznie. 
Wtedy, gdy Rząd i obóz rządowy, nie 
tylko Polska, ale cały Świat, znajdują 
się w dobie niebywałego kryzysu eko- 
nomicznego i walczą, to opozycja za- 
jęła wygodne stanowisko wypowiada- 
nia swych uwag i niestawiania wnio- 
sków — kończy mówca. 

Pos. Malinowski Maksymiljan 
(Str. Lud.) omawiając zaległości podat 
kowe, skarży się, że gdy całe drobne 
rolnictwo nie płaci, posyła się egzeku- 
torów, ale gdy nie płaci wielka wła- 
sność ziemska, egzekutorów niema. 
Mówca godzi sie z tem, że o morato- 
zjium mowy być nie może, nie 
mniej jednak są — iego zdaniem — 
pewne kategorje zadłużeń, które po- 
winnyby ulec moratorium, m. in, kil- 
kadziesiąt milionów pożyczki dla wło 
ścian zrujnowanych wojną domo- 
stwach i budynkach gosp. 

_ Pos, Piechulek (Ch. D.) uważa 
Że preliminowana w dochodach suma 
280 mili. podatku dochodowego jest 
nierealna, Przechodząc do spr. rozra- 
chunków między Wojew. śląskiem a 
skarbem Państwa, mówca apeluje do 


Ministra, aby rozliczanie nastąpiło jak 
najszybciej. 

Pos. Chądzyński (NPR) o- 
mawia nierealność wielu pozycyj pre- 
liminarza oraz niesprawiedliwy roz- 
kład podatków na poszczególne war- 
stywy ludności. Co do zatargu w prze- 
myśle węglowym, to mówca ubolewa, 
że sprawa zapłacenia premii eksporto- 
wych za wywóz węgla polskiego jest 
załatwiana kosztem 100.000 robotni- 
ków przez obniżkę zarobków. Należy 
zdaniem mówcy, przekalkulować wła 
sna produkcję węgla. Mówca jest za 
skreśleniem połowy sum, przyzna- 
nvch na fundusze dyspozycyjne radzi 
przeprowadzić oszczędności w wydat- 


kach na środki lokomocji, 
samozhodowych, 


gnitarzy Śląska. M'nisterstwu zarzuca, 


że od paru lat prowadzi politykę wy- 


tącznie fiskalną. 
Pós. aG z etw ty i sku 


(Kl. 


Nar.) sądzi, że tam, gdzie była polity- 


kryzys jest lżejszy. 


trzeba 


ka przewidująca, 
Obniżki płac 


tempie, 4 można było zapobiec 


Śląsku. Na reformę podatkowa 
czas za Min. Czechowicza, który, gdy 


zauważył, że ma 600 milj. zł. za dużo, 


winien był zastanowić się nad tem 


0 polskiem więziennictwie. 


Giekawy to problem, kryminalny, 
spoleczny, moralny — więziennictwo. 
Socjologowie, prawnicy, ludzie pracu- 
jący społecznie oddawna dużo mu po- 
Święcają uwagi. Mury więzienne, to Za- 
razem przedmiot, który od wieków 
pociąga ku sobie poetę, powieściopisa- 
rza, szeroki ogół, 

Dużą ilość swych kart poświęcił 
więziennictwu w Polsce ostatni zeszyt 
„Swiata“, Zebrał w kilkunastu artyku- 
łach głosy ludzi, ze sprawą tą dokład- 
nie obznajomionych į do wypowiedze- 
nia się o niej nad wyraz powołanych. 
Poszczególne momenty, jako bardzo 
ciekawe, zasługują na to, by je zapro- 
dukować i na łamach codziennej prasy. 

Mówi tedy w „Świecie” najpierw 
pan, Minister Sprawiedliwości Mieczy- 
sław Michałowski. Mówi wiele rzeczy 
zasadniczych, pierwszorzędnego dla ca- 
lej tej kwesji znaczenia, „Duszą racjo- 


nalnej polityki kryminalnej i skutecz- , 


nego zwalczania przestępstwa jest Ce- 
lowe i planowe wykonanie orzeczonej 
wyrokiem kary“. „Najdoskonalszy ko- 
deks chybi celu, jeżeli w ślad za nim 
nie pod 4ży dobra organizacja peniten- 
cjarna”, — To są zasady, któremi kie- 
ruje się w swoich poczynaniach na po- 
lu więziennictwa Ministerstwo Spra- 
wiedliwości, 

Z ciekawego wywiadu pana Mini- 
stra Sprawiedliwości dowiadujemy się 
w dalszym ciągu, że nasz obecny u- 
strój więziennictwa uwzględnia wszyst- 
kie nowoczesne zdobycze teorji i prak- 
tyki kryminalnej, oparłszy wykonanie 
kary pozbawienia wolności na systemie 
idywidualizacjj i segregacji przestęp- 
ców, stosownie do ich poziomu umy- 
słowego i moralnego, Owocem długo- 
letnich  studjów, "doświadczeń i prac 
jest rozporządzenie z 20 czerwca 1931, 
normujące obszernie i szczegółowo 
każde niemal zjawisko życia więzien- 
nego począwszy od składu osobowego 
więzienia i obowiązków służbowych 
funkcjonarjuszów więziennych, po- 
przez ogólne zasady wykonywania ka- 
ry pozbawienia wolności i przepisy o 
organizacji pracy wychowawczej w wię 
zieniach aż do szczególnych przepisów 
wykonawczych i regulaminu sanitarno- 
lekarskiego. 

Mimo to praca nad rozwojem na- 


I szego więziennictwa bynajmniej nie zo- 
stała jeszcze ukończona, W programi 
najbliższych zamierzeń Ministerstwa, 
jest praca nad ustawą o zakiadach wy- 
chowawczo- poprawczych dla  nielet- 
nich przestępców, praca nad należytym 
doborem i wykształceniem personalu 
więziennego i wogóle udoskonaleniem 
naszych stosunków więziennych. 

O „polskim penitencjaryzmie” pi- 
sze pan Zygmunt Bugajski, Obowiązu- 
je W nim t. zw. „system progresyw- 
ny”. Przewodnia myśl tego systemu 
polega na tem, że los każdego więżnią 
oddaje się w jego własne ręce; włas- 
nym ae, aż HE może on „progre- 
sywnie* poprawić sobie warunki bytu 
w czasie odbywania kary a wreszcie, 
co dla każdego więźnia jest najważniej- 
sze, może skrócić termin wyznaczo- 
nej mu przez sąd kary. 

Zagadnienia Życia więziennego zna- 
lazły swój wyraz w wywiadzie, udzie- 
lonym przez dyrektora departamentu, 
pana Michała Lorentowicza. Autor 
wywiadu kładzie nacisk na poprawę 
więźnia w znaczeniu przygotowania 
go do życia zbiorowego w społeczeń- 
stwie, Stąd też wypływa szeroki zakres 
działalności  wychowawczo-poprawczej 
w więzieniach, w organizacji zaś ży- 
cia więziennego ujawnia się troska o 
zapewnienie więźniom warunków by- 
towania jak najmniej uciążliwego, od- 
powiadającego wymaganiom higjeny i 
spólczesnym pojęciom humanitarnym. 
W ślad za tem mają u nas w Polsce 
więźniowie zapewnioną opiekę ducho- 
wną wyznania, do którego należą; 
całokształt pracy oświatowej w więzie- 
niach powierzony jest siłom pedago- 
gicznym w liczbie 92 nauczycieli; obok 
nauczania ogólnego w wielu więzie- 
niach zostało zorganizowane szkolnic- 
two zawodowe. Wyrazem troski o stan 
zdrowotny więźniów jest wprowadze- 
nie do więzień wychowania. fizyczne- 
go. Szeroko zorganizowana jest opieka 
sanitarna i lekarska. Specjalną opieką 
otacza więziennictwo polskie kobiety, 
niemowlęta, przebywające z niemi w 
więzieniu i młodzież. Dzieci, urodzone 
w więzieniu nie noszą piętna hańby, 
gdyż w metrykach nie wskazuje się 
więzienia jako miejsce urodzenia, 

Pracy w więzieniach i warstatom 


zwiaszcza 
wteszcie wypowiada 
się za zniżeniem pensy! wysokich dy- 


było dokonać 
WÓWCZAS, gdy, fabryki szły w pełnym 
kon- 
sekwencjom, jakie wytworzyły się na 


był 


głębiej, Na wezwanie wicemarsz. Pola- 
kiewicza, by prawa strona  opozycii 
przyjęła udział w pracy nad budżetem 
przez stawianie wniosków, mówca u- 
waża, że dziś stawianie wniosków o0- 
E i jest nierealnem. 
Wspólpraca Klubu Narodowego jest 
również niemożliwa, gdyż war. ub. u- 
stalono zasadę zmienności wszystkich 
cyfr budżetowych, dano Rządowi 
pełnomocnictwa przez dostosowanie 
wydatków do osiągniętych dochodów, 
co jest zdaniem mówcy, niezgodne z 
zasadami budżetowemi. Kończąc 9- 
świadczył mówca, że Klub Nar. nie 
może wziąć odpowiedzialności za bu- 
dzet który jest nierealny i w swei 
konstrukcji nieprawidłowy. 


Na tem dyskusię przerwano 
jutra. 


do 


więziennym poświęcone są dwa dalsze 
artykuły. Przedewszystkiem obalają one 
przesąd, jakoby praca więzienna two- 
rzyła poważną konkurencję dla przed- 
siębiorstw prywatnych, Na 300.000 
warsztatów prywatnych mieliśmy w 
więzieniach zaledwie 204 warstaty tj. 
0.07 proc. Liczba więźniów, zatrudnio- 
nych pracą w stosunku do ogólnej 
liczby więźniów karnych wynosi 29.1 
proc., w tem zatrudnionvch w warsta- 
tach, przy gospodarstwach rolnych i 
innych robotach dochodowych zale- 
dwie 13.6 proc. 

Zaoz zmiałe zaciekawienie rusi 
dzić artykuł, poświęcony zakładom 
wychowawczo-poprawczym dla nie- 
letnich. Polska ma obecnie cztery ta- 
kie zakłady a mianowicie w Przedziel- 
nicy pod Przemyślem, w Głazie pod 
Wieluniem, w Wielucianach pod Wil- 
nem i w Studzieńcu, Zakłady te dążą 
przedewszystkiem do pobudzania wro- 
dzonej ambicji. Przy pomocy odpo- 
wiednich środków, wyróżnia się po- 
szczególnych wychowanków, aby w 
nich wyrobić  przekonianie, że przez po 
byt w zakładzie i poprawienie się, wy» 
wyższyli się, podnieśli na godności. 
Wskutek tej, ambicji nieletni nie chcą 
już powracać do swego środowiska. Po 
zwala to umieszczać "każdego z osobna 
w najodpowiedniejszem dla niego oto- 
czeniu, a więc w rodzinie majstra, w 
orkiestrze wojskowej, u osób godnych 
zaufania etc, 

Do wnętrza więzień na Świętym 
Krzyżu, w Wiśniczu i Drohobyczu, do 
cel, do korytarzy, do więziennych 
szkół i warstatów, do bibljotek, pro- 

wadzą nas następne artykuły, Wresz- 
cie szereg równie ciekawych artyka- 
łów zaznajamia nas z więziennictwem 
współczesnem zagranicy, z więzienia- 
mi paryskiemi, japońskiemi i stynnem 
współczesnem piekłem, amerykańskiem 
Sing-Sing. 

Dobrze jest, jeżeli te sprawy prze- 
nikają czasem do wiadomości szerszego 
ogółu. Zainteresowanie się, społeczeń- 
stwa więzieniem i więźniem, może 
wyjść sprawie tylko na dobne. Rzecz 
jest ważna, bo przecież wymiar spra- 
wiedliwości karzącej, wtedy tylko zdol- 
ny będzie opanować żywioł przestęp- 
czy, gdy z pomocą przyjdzie mu ce- 
lowa i racjonalna organizacja wykony- 
wanią kary. 


Dymisja gabinetu dr. Burescha. 


Wiedeń, 27 stycznia. (PAT). Dziś 
popołudniu gabinet kancl.  Burescha 
podał się do dymisji. Jako powód dy- 
misji, koła parlamentarne wymieniają 
fermenty w łonie partji chrześcijańsko- 
społecznej, a następnie nieuregulowane 
stosunki w łonie większości rządowej. 
„Extrablatt* w wyd. nadzwyczajnem 
donosi, że dziś o godz. 15.30 odbyło 
się posiedzenie Rady ministrów, na 
którem uchwalono ogólną dymisję ga- 
binetu. Kanclerz Buresch zawiadomił 
natychmiast prezydenta Miklasa o 
uchwale Rady, Prezydent Miklas przy- 
jął dymisję do wiadomości i powierzył 


dr. Bureschowi tymczasowe prowadze- 
nie agend rządu. Również dr. Burescho 
wi powierzył prezydent republiki mi- 
sję utworzenia nowego gabinetu parla- 
mentarnego. Mają być podjęte roko- 
wanią „aatychmiastowe, celem szybkie- 
go zażegnania przesilenia, 

Wiedeń, 27 stycznia. (PAT). Koła 
parlamentarne wyrażają zapatrywanie, 
że dymisja gabinetu Burescha nastąpiła 
przedewszystkiem z powodu niewyja- 
śnionych stosunków w łonie większo- 
ści rządowej. Tarcia między stron- 
nictwami utrudniły rządowi rozwią- 
zanie pilnych zagadnień policycznych i 


gospodarczych, Dr. Buresch konferuje 
obecnie z przedstawicielami  stronnic- 
twa «mieszczańskiego, celem utworze- 
nia zwartej większości parlamentarnej, 
o krórą mógłby się oprzeć nowy ga- 
binet. W kołach chrześć.-społ. zaprze- 
czają, jakoby w łonie ich istniało roz- 
dwojenie. Koła te wskazują na to, że 
dymisja: dr. Burescha nastąpiła na pod- 
stawie jednomyślnej uchwały zarządu 
Stronnictwa. Wszystkie grupy w łonie 
chrześć.-społ. popierają dr. Burescha 
w jego wysiłkach utworzenia nowego 
gabinetu. 
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Czwartek 


LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 


TEATR WIELKI. 
Piątek, 29 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 


Wschód słońca g 7 m 26 
Zachód „ g16mi2 
Długość dnia g 08 m 46 


I. „Czarna dama z sonetów“; 2. „Wilki 
w nocy“. 

Sobota, 30 b. m. o godzinie 8 wiecz.: 
I, „Czarna dama z sonetów“; 2. „Wilki 
w nocy“. 

Niedziela, 31 b. m. o godz. 8 wiecz.: 
I. „Czarna dama ąz sonetów“; 2. „Wilki 


w nocy“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Piątek, 29 stycznia o godz, 8 w, „Roxy*, 
Sobota, 30 stycznia o g. 8 w. „Roxy”. 
Niedziela. 31 stycznia o g, 4-tej popoł. 
„„Roxy”. 
Niedziela, 31 stycznia o g, 8 w, „Roxy“, 


TEATR NOWOŚCI. 
Piątek, 29 stycznia „Cyrulik Sewilski''. 
Sobota, 30 stycznia , Cyrulik Sewilski*, 
Niedziela 31 stycznia Rewja urządzona 

staraniem Tow, Lira“, 
Poniedziałek, 1 lutego 


ski” 


„Cyrulik Sewil- 


Teatr Wielki, Dziś, w czwartek przed- 
stawienie dramatyczne zawieszone, jutro w 
piątek i w sobotę o godz. 8 wiecz, błyskocli- 
wa komedja T. Rittnera „Wilki w nocy“ 
poprzedzona prologiem B, Shawa „Czarna 
dama z sonetów”. Zarówno wysoki poziom 
jak i świetna gra aktorów zyskała sobie po- 


'wszechne uznanie sy ył i publiczności. 
Udział w ,„Wilkach'* biorą pp.: Dziewońska, 
Malanowicz, Siemaszkowa,  Konradt, Krze- 


mieński i Stępowski Reżyserja Janusza Stra- 
chockiego, W „Czarnej damie* udział biorą: 
pp. Życzkowska, Krasnowiecki Błońska i Haj- 
duga. Reżyserja Wł, Krasnowieckiego. 
„Teatr Rozmaitości. „Roxy* codziennie 0 
ecz, bawi i wzrusza publiczność —- która 
z zainteresowaniem śledzi, jak Roxy-Kopciu- 
szek walczy o swoje szczęście Koncert gry 
akrorskiej dają pp.: Barwińska, Bohdańska, 
Faleńska, Kipeniówna Chodecki, Machalski i 
Połoński. — W niedzielę dnia 31 stycznia 
„Roxy“, wobec wielkiego powodzenia, grana 
będzie 2 razy — o godz, 4 pop. i 8 wiecz. 


CO WYŚWIETLA JĄ W KINĄCH: 


APOLLO: „Ułani... Ułani... chłopcy ma- 
lowani“... 
A CHIMERA: „Rango“ i dodatek dźwię- 
owy. 
KOPERNIK: „Tajemnica sekretarki". 
LEW: „Miłosne przygody księżniczki z 
Rio Grande“, 

MARYSIEŃKA: „Tajemnica sekretarki“. 

OAZA: „Pochodnia”. 

PALACE: 4-ch z Legji, 

PAN: „Nie grzesz kobieto". 

PASAŻ: Wiktor Mc Longen: „Krwawy 
napad na fermę", 

PROMIEŃ: „Księżniczka jazzbandu”. 

SŁOŃCE: „Manolescu“ i „Tajemnica ga- 
binetu restauracyjnego”. 

STYLOWY: „Znajoma z wagonu sypial- 
nego“ z Marleną Dietrich. 


zzz 


Jasełka w Małym Teatrze. Wychowankowie 
Miejskiego Zakładu Sierór przy ul. Kadeckiej 
odegrają w dniu 2 lutego w sali Teatru Ma- 
łego „Jasełka”* na dochód budowy Kościoła 
Matki Boskiej Ostrobramskiej na Łyczakowie. 
Spodziewać się należy, że publiczność zjawi się 
ułumnie na przedstawieniu i poprze serdecznie 
imprezę małych dzieci na cele budowy Kościoła. 


Polskie Towarzystwo filozoficzne. W so- 
botę, dnia 30 stycznia 1932 edbędzie się w In- 
etytucie filozoficznym Uniwersytetu 46 po- 
siedzenie Sekcji psychologicznej, na którem p. 
Tadeusz Tomaszewski wygłosi odczyt p. t. 
Psychologja spostrzegania według W. Kohlera. 


„Bandę lwowską* — starą przemiłą 
piosenkę „ex-szlagier” przedwojenny 
Lwowa przypomni „Nasze Oczko“ w 
rewjo-farsie muzycznej pióra W. Bu- 
dyńskiego p. te „Tu straszy!*, Premje- 
ra 3 lutego b. r. w Teatrze Nowości. 


Wielka Reduta Dziennikarzy Lwow- 
skich odbędzie się pod hasłem „Co kto 
lubi i w czem kto chce” już dnia 7 
lutego br. w salach Hotełu Krakow- 
skiego. Urządzają ją wspólmemi sila- 
mi Syndykat Dziennikarzy Lwow- 
skich i Tow. Dziennikarzy Polskich 
we Lwowie na rzecz wdów i sierót po 
pracownikach prasy, niezależnie od 
Rautu Prasy, który odbędzie się w so- 
botę, dnia 31 bm. Reduta Dziennikarzy 


Uporządkowanie nazw ulic 
w Wielkim Lwowie. 
Nad czem radziły sekcje Rady miejskiej. 


Na posiedzeniu Sekcji technicznej 
Rady mizjskiej odbytem pod przewod- 
nictwem inż. Matzkego w obecności 
wiceprez, Kolbuszowskiego uchwalo- 
no sprawę przemianowania nazw ulic 
odesłać z powrotem do Magistratu, ce- 
lem uregulowania sprawy nazw ulic 
w gminach przyłączonych, Obszerną 
dyskusję wywołała sprawa zabudowa- 
nia Persenkówki. Sprawę tę odesłano 
w rezultacie z powrotem do Magistra- 
tu. W końcu załatwiono sprawę par- 
celacji gruntów na Sygniówce. 

Na posiedzeniu Sekcji zdrowia pu- 


ności wiceprezesa Chajesa, uchwalono 
przyjąć do wiadomości zamknięcia ra- 
chunkowe Miejskiego Zakładu Pogrze- 
bowego za rok 1930/31. 

Na posiedzeniu Sekcji organizacyi- 
nej odbytem pod przewodnictwem r. 
Laskownickiego załatwiono kilka spraw 
przeniesienia funkcjonarjuszy miej. w 
stan spoczynku, udzielono subwencji 
dla kursu analfaberów urządzonego 
przez „Ognisko“ Związku Nauczyciel- 
stwa Polskięgo a w końcu udzielono 
kilka subwencji T. S. L., Chórowi ro- 
botniczemu i T-wu Przyjaciół Korpu- 


blicznego odbytem pod przewodnie- | su Kadetów Nr. 1. 
twem r. Włodzimirskiego w obec- 
psie EG, A "PPP 
e Ló © 
Wycieczka studentów z Afryki Poł. 
w Polsce. 


W ostatnich dniach przebywała w 
Polsce wycieczka studentów z Afryki 
Południowej w liczbie 44 osób, zorgani- 
zowana Staraniem Narodowego Zwią- 
zku Studentów z Afryki Południowej 
(National Union of South African Stu- 
dents). 

Studenci afrykańscy poświęcili ro 
dni na wycieczkę krajoznawczą po Pol- 
sce. Pobyt studentów afrykańskich w 
Polsce jest dalszym ogniwem w nawią- 
zywaniu stosunków między Polską a 
Związkiem Republik Południowej A- 
fryki. Jak wiadomo, widomym znakiem 
wzajemnego zainteresowania było u- 
tworzenie przed paru laty polskiej pla- 
cówki konsularnej w Capetown. Żywo 
w pamięci 


społeczeństwa południowo- ! 


afrykańskiego jest jeszcze odważny lot 
kpt. Skarzyńskiego. 

Studenci afrykańscy przyjmowani 
przez akademicką grupę polsko-angiel- 
ską mieli sposobność zapoznać się z 
głównemi ośrodkami kulturalnemi w 
Poznaniu, Warszawie, Krakowie oraz 
zwiedzenia Zakopanego i Wieliczki. 

W dniu 22 b. m. goście zagraniczni 
opuścili Polskę, wynosząc jak najmilsze 
wrażenia i zacieśniając znajomości z 
polskim światem studenckim. 

Opuszczając Polskę, kierownik wy- 
cieczki p. Alic Fine, wyraził gorące po- 
dziękowanie za zgotowane przyjęcie w 
Polsce, stwierdzając, iż wycieczka od- 
niosła wielkie korzyści, zapoznając się 
z naszym krajem. 


Potomek bohatera napoleońskiego 
w Warszawie. 


Jak się dowiadujemy, wkrótce ma 
przybyć do Warszawy książę Achilles 
Murat, potomek w prostej linji słynne- 
go bohatera napoleońskiego, wraz z 
małżonką, która wygłosi tu prelekcję 
p. t. „Czary Indochin", ilustrowane 
zd;ęciami filmowemi, dokonanemi przez 
ks. Murata. 

Książę Achilles Murat jest prapra- 
wnukiem „króla Neapolu“ i synem 
księżnej Lucjanowej Murat, z domu 
księżniczki Rohan-Chabot znanej lite- 
ratki. Ożenił się z córką margrabiostwa 
de Chasseloup Laubat. Młodzi małżon- 
kowie poświęcili się sztuce i studjom ar- 
cheologiczno-krajoznawczym. 

Już w r. 1925/26 zorganizowali 
pierwszą ekspedycję w głąb Indochin, 
zwiedzając również Laos i Indje holen- 


derskie. W Indochinach współpracowa- 
li przy wykopaliskach i dotarli do nie- 
znanych jeszcze obszarów w. Laos. 
Księżna Murat otrzymała za swe za- 
sługi naukowe w dziedzinie. historji 
sztuki oraz archeologii Wschodu spe- 
cjalne odznaczenie Szkoły Luwru. 

Jej odczytom przysłuchiwano się z 
zalnteresowaniem we Francji, Belgji, 
Szwajcarji, Stanach Zjednoczonych, a 
w Londynie odbyło się na cześć księ- 
stwa uroczyste posiedzenie Royal Geo- 
graphic Society. Nad prelekcją war- 
szawską księżny Murat objęła protekto- 
rat pani Laroche. małżonka ambasado- 
ra Francji. Część dochodu przeznaczo- 
no na schronisko akademickie w Zako- 
panem. 


Pościg policji za bandytą we Lwowie. 
Tłumy ludzi przypatrywały się niebezpiecznemu 
widowisku 


Jak już wczoraj donieśliśmy, śródmieście 
Lwowa było widownią krwawego pościgu po- 
licji za bandytą Waszkiewiczem, który ostrze- 
liwując się, uciekał z pl. Ducha przez ulice 
Rutowskiego, plac Strzelecki, ulicą Słoneczną 
aż na ulice Berka Joselow.cza, gdzie skrył się 
w podwórzu kamienicy. Po drodze, w cza- 
sie ucieczki, bandyta trzymał dwa nabite re- 
wolwery w ręku, a trzeci miał ukryty w 
kurtce, Waszkiewicz, nie zważając na tłum, 
strzelał do wywiadowców i policji, ci jednak 
na ulicach miasta nie robili użytku z broni 
ze względu na możliwość nieszczęśliwego wy- 
padku, Dopiero gdy bandyta sam niejako 
wpadł w pułapkę, rozpoczęło się regularne 
oblężenie. Na strzały policji bandyta odpo- 
wiadał również strzałami. Ogółem policja od- 


dała około 150 strzałów Z powodu niezwy- 
kłej zwinności bandyty, który skakał jak cyr- 
kowiec, tylko kilka z mich było celnych, Ban- 
dyta trafiony w głowę zsunął się na ziemię — 
i na widok zbliżającej się policji powiedzał: 
„Nie strzelajcie ja już skończyłem!” Prze- 
więziony do szpitala zmarł w godzinę po 
ujęc.u. 

W ten sposób skończył bandyta, któ- 
rego młody wiek i wyjątkowa zuchwałość 
były omal czemś wyjątkowem nawet wśród 
zbrodniczego świata naszego miasta. 

Przez cały czas pościgu, za policją i ban- 


dytą posuwał się również tłum ciekawych, 
którzy na ulicy Słonecznej utworzyli taki 
zator, że specjalny oddział policji konnej 


musiał pilnować porządku, 


| Am O ZPA SZYC PRODÓO NĄ) 


Lwowskich, która będzie oficjalnem 
zamknięciem tegorocznego karnawału 
zapowiadz się wspaniale, tem bardziej, 
że współudział w niej biorą najwybit- 
niejsi artyści i artystki teatrów lwow- 
skich i obecne we Lwowie gwiazdy 
ekranu z Igo Symem na czele. Szcze- 
góły w dalszych komunikatach praso- 
wych. 

Polskie Towarzystwo Neofilologicz- 
ne — Koło Lwowskie, Dnia 29 stycznia 
b. r. zebranie o godz. 19-tej w sali Se- 
minatjum fiłologji francuskiej, Uniwer- 
sytet ul. Marszałkowska, P.dr. B. Żu- 


kotyńska wygłosi odczyt p. t. „Psy- 
chologja Francuza w życiu prywatnem 


Nowe włamania. Na strych Natana Mit- 


| telmana włamali się w nocy złodzieje i skradli 


większą ilość bielizny wartości rgoo zł. — O- 
fiarą drugiego włamania padł właściciel sklepu 
spożywczego przy ul. Hoffmana 11, Herman 
Sokal, któremu wyrządzono szkodę na 2156 zł. 
— Również Mojżesz Rosenfeld (Piotra Skargi 
12) doniósł policji, że z jego zamkniętego mie- 
szkania zniknęło futro, garderoba, srebrne na- 
krycie stołowe i 3 weksle na sumę 150 dol. 
Z kieszeni płaszcza, w czasie powrotu do 
domu, na ul. Marji Magdaleny, jakis złodziej 
wyciągnął p. Magdalenie Winogradzkiej (Le- 
nartowicza 5) roo zł Poszkodowana schwyciła 


złodzieja za rękę, ale ten wyrwał się i uciekł. 
Samobójstwo w restauracji. O godz. 9-tej 
wieczcrem w restauracji Amalji Herstark (ul. 
Janowska 31) usiłowała popełnić samobójstwa 
Mania Glas (Berka Joselowicza 4). Pogotowie 
ratunkowe odwiozło ją do szpitala. 


Nagły zgon. W domu na Lewandówce 
przy u. Polnej 27 zmarła nagle śmiercią Marja 
Mandziuk. Zwłoki przekazano Instytutowi 
Medycyny sądowej. 


Pies pokąsał Janinę Michalikównę (ul. Ko- 
chanowskiego 69). Pokąsana twierdzi, że pies 
należy do właściciela realności przy ul. Toro- 
siewicza 15. 


Zaginęła służąca. Antonina Henschner 
(Murarska 9) doniosła policji, że jej służąca 
Salomea Wilkówna wyszła onegdaj z domu 
i dotychczas nic wróciła, 


W łażni św. Anny popełnił samobójstwa 
przez powieszenie się Izak Stachel (Kazimie- 
rzowska 20), kupiec. Zwłoki odstawiono do 
Instytutu Medycyny sądowej. Stachel osierocił 
żonę i dwoje dzieci. Miał an sklep z bławatne- 
mi towarami przy ul. Legjonów 35. Jakkolwiek 
powód jego samobójstwa jest nieznany, po- 
wszechnie przypuszcza się, że doprowadziły go 
do tego stanu desperacji trudności finansowe, 
w które popadł. Miał on podobno długi około 
1o.ooo dolarów. 


BÓLE NERWOWE I GŁOWY uśmierza 
i usuwa szybko i skutecznie Togal. Nieszko- 
dliwe dla serca, żołądka i innych organów. 
Tysiące udręczonych odzyskało przy pomocy 
Togalu swe zdrowie! Wypróbujcie więc sami 
dziś jeszcze, lecz żądajcie tylko oryginalnych 
tabletek Togal — niema bowiem nic lepszego! 
We wszystkich aptekach. Cena Zł. 2.—. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Sprawa budowy ko" 
Ścioła. Pod przewodnictwem burmistrza Cho- 
wańca odbyło się w Stanisławowie posiedzenie 
Komitetu pań w Sprawie odnowienia łacińskiej 
Kolegiaty w Stanisławowie oraz wykończenia 
budowy kościoła na Górce. Uchwalono podzie- 
lić miasto na rejony zbiórkowe, w których 
delegacje Komitetu zajmą się zbieraniem ofiar 
i dekiaracyj w sprawie stałego samoopodatko- 
> się polskich rodzin na oba powyższe 
cele, 

JAWORÓW. Zabita przez samochód. 
Wczoraj o godz. 1r-tej przedpołudniem na 
szosie Radymno-Jaworów-Lwów, auto osobo- 
we Lw. Pr. 29 kierowane przez Marjana Bo- 
bera, wiozące 3 pasażerów, najechało na 30- 
letnią Annę Cipiwko, potrąciło ją i powaliła 
na ziemię. Cipiwko poniosła śmierć na miej- 
scu, auto zaś wpadło do rowu i rozbiło się. 
Pasażerowie wyszli bez obrażeń, Policja wszczę- 
ła dochodzenia, 

JAWORÓW. Pożar. W nocy z 27 na 28 
bm. o godz. 23.30 ma przedmieściu Nakoneczne 
wybuchł pożar, który strawił dwa domy mie- 
szkalne, 4 stodoły i 2 stajnie, Szkoda wyniosła 
łącznie ok. 10.000 zł. Ubezpieczone były tylko 
budynki. Zachodzi podejrzenie podpalenia. 


——. 


MAGAZYN POŚCIELI R. Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł, materace po 8 zł. 


Zjazd Wojewodów. 


Donoszą nam z Warszawy: w dniu 
29 b. m. odbędzie się w Warszawie 
pod przewodnictwem Ministra spraw 
wewnętrznych, p. Pierackiego, zjazd 
Wojewodów. 

Na zieździe omawiane będa m. in. 
sprawy walki z bezrobociem, 


Sportowy biuletyn 
olimpijski. 
POLSCY HOKEIŚCI WALCZĄ 
W NOWYM YORKU. 


New York. 28 stycznia, (PAT.) 
Prasa amerykańska zamieszcza w dal. 
szym ciągu entuzjastyczne oceny de- 
bjutu naszych hokeistów w Amery- 
ce, na meczu rozegranym w Bostonie. 

Pod tym względem prasa amery- 
kańska jest najzupełniej zgodna, 
stwierdzając, że grą swą i postawą 
sportową Polacy zgotowali widzom i 
amerykańskiemu sportowi kompletną. 
niespodziankę. 

27 bm., polscy hokeiści walczyli 
w New-Yorku, gdzie w wielkin pała- 
cu sportowym, słynnym Madison 
Square, rozegrali drugi swój mecz 
przedolimpijski, Wynik meczu poda- 
my w najbl. numerze. 

„W meczu tym szanse drużyny pol 
skiej, wskutek dotkliwej kontuzji Sa- 
bińskiego na meczu w Bostonie, są 
mniejsze, 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 29 stycznia 1932. 
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Towarzystwo 
„Pax“ 


Senator Henri de Jouvene] wystą- 
pił przed dwoma laty w senacie fran- 
cuskim z projektem  umiędzynarodo- 
wienia wszystkich flot powietrznych. 
Plan ten omawiany był nawet w szcze 
gółach przez koła pacyfistyczne, gru- 
pujące się przy Lidze Narodów. 


Miałaby być zatem wobec tego 
planu założona Liga Komunikacji Po- 
wietrznej, którą rządy wszystkich 
państw wyposażyłyby w pełnomocni- 
ctwa, celem pełnienia służby policyjnej 
w przestworzach. Pozatem Liga miała 
by prawo wydawać koncesje na utrzy 
mywanie lotniczych linij komunika- 
cyjnych. W kierunku zaś rozbrojenia 
w powietrzu pierwszym krokiem Ligi 
miałoby być spowodowanie skasowa- 


nia aeroplanów bombowych, jako ro 
ni lotniczej, 


Jednocześnie zaś w brukselskim 
dzienniku liberalnym, „Le Soir“, lot- 
nik belgijski, Gernaert, ogłasza pro- 
jekt utworzenia towarzystwa między- 
narodowego p. n. „Pax“, którego za- 
danie polegałoby na wypełnianiu sank 
cyi karnych za pośrednictwem floty 
powietrznej. „Pax“ miałoby rozporzą- 
dzać flotą o sile 500 parków lotni- 
czych, stacjonowanych we wszystkich 
częściach świata i rozporządzających 
w sumie liczbą ro.ooo płatowców i 
30.000 ludzi załogi. Gdyby udało się 
w ten sposób zagwarantować bezpie- 
czeństwo wszystkim krajom, siły 
zbrojne świata mogłyby ulec redukcji 
o 85 prc., zaś ro prc. obecnych budże- 
tów wojennych wszystkich państw 
wystarczyłoby na pokrycie ogólnych 
wydatków na utrzymanie sił policyj- 
nych „Pax'u*. Roczne oszczędności, 
osiągnięte w ten sposób na zbrojeniach 
wyniosłyby sumę rgo miljonów fun- 
tów. U 

Pomysłów — jak widać — nie brak 
pacyfistom, 


Zaremba pozostanie 
a LJ LJ o 
dalej w więzieniu. 

Wczoraj popołudniu odbyła się sesja Izby 
radnej Sądu karnego, na której obok innych 
spraw zajmowano się zarzutami obrońcy dra 
Landaua przeciw przytrzymywaniu arch. Za- 
remby w więzieniu Śledczem. Izba radnych u- 
chwaliłe nie przychylić się do prośby obrońcy. 


| 
| 
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Z sali sądowej. 


Świadkowie dalej zeznają 
w procesie ks. Kunickiego. 


Wczoraj w trzecim dniu rozprawy pierw- 
szy zeznawał ks. Antin Kłodowski z Bielo- 
wiec. Świadek twierdzi, że przemówienie ks, 
Kunickiego było rzeczowe i lojalne, 

Następny świadek Iwan Małańczuk, nie 
słyszał aby osk, ks. Kunicki wzywał do nie- 
posłuszeństwa władzom. 

Jeden z wezwanych świadków nie stawił 
się z powodu braku pieniędzy na wyjazd, 

Z kolei przystąpiono do przesłuchania 
uczestników wiecu w Szerszeniowcach. 

Pierwszy świadek Semen Łukaszewicz, u- 


rzędnik prywatny w Szerszeniowcach, był 
sekretarzem wiecu ks, Kunickiego. 
Świadek zeznaje, że ks, Kunicki naj- 


pierw złożył zeznanie poselskie, a następnie 
odpowiadał na interpelacje. W szczególności 
ks, Kunicki omawiał ustawy uchwalone w 
Sejmie i podnosił, że są one krzywdzące dla 
Rusinów. 

Świadek ks, Antin Kazanowski, paroch w 
Hluboczku, pow. Barszczów. Ks. Kunicki, 
zdaniem świadka, mówił bardzo spokojnie, 
wcale się nieunosząc, 

Przew,: Akt oskarżenia twierdzi, że ks. 
Kunicki na tym wiecu bardzo ostro wystąpił 
przeciw władzy państwowej, zarzucając jej 
OE obywateli ukraińskich, 

Św.: Ja szczegółów sobie już nie przypo- 
minam, Ale nie jest wykluczone, że coś ta- 
kiego powiedział, ponieważ we wsi są jed- 
nostki ukraińskie pozbawione posad, a jedna 
dla posady przeszła na obrządek łaciński. 

Św. Markus Nadler, kupiec z Łanowiec, 
był na wiecu ks, Kunickiego w Bilczu Zło- 
tem. 

Przew,: Czy świadek był do końca? 

Św.: Nie, bo mnie zirytowało to powie- 
dzenie, że Żydzi dostali rybołowstwo, gdyż 
to była nieprawda. 

W tem miejscu przewodniczący odczytuje 
zeznania świadka u sędziego śledczego, w któ- 
rych podaje on treść przemówienia ks, Ku- 
nickiego, resumując je, że wywołały one zgor- 
szenie i były wrogie dla Polaków. 

Św. Mendel Elberger z Bilcza Złotego 
kupiec, podtrzymuje swoje zeznania złożone 
u sędziego śledczego, 

Św. Iwan Kaczura, naczelnik gminy w 
Bilczu Złotem, 

Przew.: Czy przypominacie sobie, co ks. 
Kunicki mówił? 

Sw.: Ludzie skarżyli się ks. 
że posterunkowi ich zapisują 
karne za drobne przewinienia. 

Św, Andrzej Kostyński nie zjawił się na 
rozprawę, z powodu braku pieniędzy na po- 
dróż. Zeznania jego odczytano, 

Kolejny Świadek ks. Semen 


Kunickiemu, 
na mandaty 


Hrebeń z 


Bilcza Złotego, Świadek przewodniczył wieco- 
wi ks. Kunickiego. 

Prok.: Czy to nie jest dziwne, że tu 
trzej świadkowie poprzedni zeznawali że po 
przemówieniu ks, Kunickiego nastąpiło wzbu- 
rzenie, a ksiądz o tem nie wie? 

Św,: Ja znam swoich parafjan i wiem, że 
są to ludzie spokojni i wcale nie są wzbu- 
rzeni. 

Po przerwie zcznaje pierwszy Tomasz 
Macyszyn. Był na wiecu ks, Kunickiego, Pa- 
mięta, że narzekał na to, że Ukraińców nie 
przyjmuje się do służby rządowej. Świadek 
odniósł wrażenic że przemówienie to miało 
charakter podburzający przeciw Rządowi. 

Św, Jan Derdyć z Hłuboczka Był na 
wiecu w „Proświcie*, gdzie przemawiał ks. 
Kunicki, Ks Kunicki "mówił około 2 godziny. 
Ale ja wiele nie pamiętam, bo się nie mo- 
glem na tem połapać. 

Przew.: Jak wy macie raką krótką pa- 
mięć, to po co wy poszli na wiec? 


Św,: Słyszałem, że był wiec, więc po- 
szedłem, 

Przew.: A czy ks. Kunicki mówił pod- 
burzająco, czy wzywał do nieposłuszeństwa 
władzy? 

Św,: Nie, takich rzeczy nie słyszałem, 


ale było to takie do „rozgrzania krwi”, To 
przemówienie było za ostre. Ale ja słyszałem, 
że posłowi wolno wszystko mówić, 

Wobec niepamięci świadka, przewodni- 
czący odczytał mu jego zeznania własne w 
śledztwie, które były dokładne, Świadek ze- 
znania te potwierdził, 

Przew.: Czy w drodze powrotnej do do- 
mu rozmawialiście z sąsiadami. coście o tem 
mówili? 

w.: Jeden z nich powiedział, że gdyby 
ktoś krzyknął „chwyćcie za broń“, to chłopi 
rzuciliby się na policję, 

Następny świadek Hersch Schwambach z 
Hłuboczka zeznaje pod przysięgą. 

Przew.: Co mówił ks. Kunicki na wiecu? 

Św,. Nie przypominam sobie, 

Przewodniczący wobec tego odczytuje 
zeznania jego złożone w śledztwie, które o- 
skarżony potwierdza. 

Św. Mozes Faltenblik zarządca młyna w 
Borszczowie, był również na wiecu w Hlu- 
boczku, ale treści mów już nie pamięta, 

Po przesłuchaniu jeszcze dwóch świad- 
ków, którzy do rozprawy nie wnieśli nic no- 
wego, prokurator dr, Mostowski postawił 
wniosek o odczytanie broszury ks. Kuniec- 
kiego pod tytułem „Wiatr od morza“. Try- 
bunał do wniosku tego się przychylił, po- 
czem rozprawę odroczył do dnia dzisiejszego, 


Uczczenie pamięci Artura Nikischa. 


Donoszą nam z Lipska: W ro-tą 
rocznicę Śmierci (23. I. 1922) wielkie- 
go dyrygenta lipskiego „„Gewandhausu” 
Artura Nikischa, odbyły się w Lipsku 
uroczyste akademje ku czci zmarłego. 
Radjo lipskie transmitowało specjalny 
koncert w wykonaniu orkiestry fil- 


Ku zbliżeniu kulturalnemu 
polsko-italskiemu. 


Delegatem Ministerstwa do spraw 
placówek naukowych we Włoszech 
jest prof. Dr. Roman Pollak, który parę 
lat spędził w Rzymie, prowadząc w 
tamtejszym uniwersytecie wykłady z 
zakresu literatury polskiej, obecnie - - 
będąc profesorem uniwersytetu poznań- 
skiego — utrzymuje żywy kontakt ze 
światem naukowym włoskim, współ- 
działając z placówkami polskiemi we 
Włoszech — drogą corocznych objaz- 
dów szeregu miast, nawiązywania sto- 
sunków i wygłaszania odczytów. 

Ww Rzymie od stycznia 1930 r. ist- 
nieje w uniwersytecie katedrą literaturv 
polskiej. zajęta przez prof. Giovanniego 
Mavera, który na prośbę Ministerstwa 
roztacza opiekę nad stypendystami Po- 
lakami i chętnie ułatwia uczonym pol- 
skim poszukiwania materjałów nauko- 
wych w bibljotekach, archiwach i mu- 
*zeach włoskich (adres: Roma (21), Viale 
- dell Universita 27); prof. G. Maver 
szerzy gorliwie i poza Rzymem znajo- 
mość kultury polskiej. wygłaszając od- 
czyty, i tak: w Turynie odbyły się trzy 
jego odczyty p. t. „La poesia Polacca 
dall! ultima rivoluzione alla risurrezio- 
ne della Polonia“ (Asnyk, Konopnicka, 
Wyspiański, Kasprowicz), w Nowarze 


— odczyt p. t. „O elementach itaiskich 
1 charakterze swoistym polskiej kultu- 
ry“, w Bolonji odczyt p. t. „Fattori 
principali della cultura polaca“ w „Cir 
colo di Cultura“, we Florencji w Instl- 
tuto d: Cultura — odczyt o Kochanow- 
skim. 

Grono młodych polonistów wło- 
skich ogłasza studja z zakresu literatury 
polskiej. Do nich należą: W. Giusti. 
autor pracy „Aspetti della poesia polac- 
ca contemporanea“ pierwsze stu- 
djum z tego zakresu poza granicami 
Polska, L. Salvini, autor artykułu „Canti 
popolari polacchi“ w najpoczytniejszem 
czasopiśmie literackiem ,,L Italia lette- 
raria“, mający przygotowany cały to- 
mik uumaczeń polskich poezyj ludo- 
wych z obszerniejszym wstępem. 

Dowodem zainteresowania sprawa- 
mi polskiemi we Włoszech jest zawią- 
zanie się w ostatnich miesiącach To- 
warzystwa Włosko-Polskiego (,,Asso- 
ctazione culture  italo-polacca'). W 
przededniu rozpoczęcia działalności 
Towarzystwo zorganizowało szereg ze- 
brań w celu dyskusji nad tematami pol- 
skiemi. 

Lektorem języka polskiego w uni- 
wersytecie rzymskim, współpracującym 
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harmonicznej i solo fortepianowe syna 
Artura Nikischa — Mitji Nikischa. W 
wielkiej sali „Gewandhausu“ odbył się 
również koncert symfoniczny przy nie- 
zwykle tłumnym udziale publiczności. 

Prasa saska wszystkich odcieni spo- 
lecznych i politycznych, 
z proł. G. Maverem, był w roku ubie- 
głym p. Mieczysław Piszczkowski. W 
roku bieżącym — wobec opuszczenia 
przezeń Rzymu — współpraca z prof. 
Mavcrem powierzona została przez Mi- 
nisteistwo doc. dr. Mieczysławowi 
Brahmerowi. 

W Turynie istnieje w uniwersytecie 
lektorat języka polskiego, prowadzony 
przez p. Zofję z Gawrońskich Kozary- 
nową, rezultatem pracy lektorki jest 
poświęcenie się kilku młodych Wio- 
chów studjom nad językiem polskim. 
W Turynie w 1929 r. powstał „Instytut 
kultu*y polskiej im. A. Begeyʻa“ 
„Insututo di cultura polacca Attilio 
Begey'a, którego celem jest szerzenie 
1 pogiębianie wiedzy o Polsce wśród 
Włochów drogą kursów specjalnych, 
odczy tów, utrzymywania bibljoteki. 
Przy Instytucie im. Begey'a grupuje się 
szereg szczerych przyjaciół Polski; za 
ich sprawą, zainteresowanie sprawami 
kultury polskiej wzmaga się; tak więc 
odczyty w uniwersytecie na tematy, 
polskie cieszą się znaczną frekwencją 
(prot. R. Pollaka, dr. R. Kociemskiego 
z Rzymu, dr. E. Damianiego, prof. G. 
Mavera); wnuczka ś. p. A. Begey'a p. 
Marina Bersano Begey uzyskała na wy- 
dziale literackim doktorat z polonisty- 
kı, p. Giorgio Agosti na wydziale pra- 
wa doktoryzował się na podstawie pra- 
cy o A. Fryczu-Modrzewskim, matka 
jego dr. Agosti-Garosci wraz z siostrą 
swą p. Garosci dokonała z wielkim pie- 
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tygodniowa, poświęciła zmarłemu dłuż 
sze artykuły. Nikisch, który przez o- 
kres 25 lat kierował koncertami lip- 
skiego „Gewandhausu” sławny był na 
całym świecie, odnosząc wielkie 
triumfy zarówno w miastach europej- 
skich, jak i pozakontynentalnych. W 
świecie muzycznym uchodził jako naj- 
wybitniejszy znawca  kapelmistrzow= 
skiej sztuki. Szczególne zasługi położył 
dla „Gewandhausu”, który jemu po- 
średnio zawdzięcza Światowy rozgłos. 
To też miasto Lipsk w dowód wdzięcz- 
ności postawiło mu pomnik przed 
frontowem wejściem „Gewandhausu", 


Poszukiwania zatopionej 


łodzi podwodnej. 


Londyn, 27 stycznia. (PAT). Ad- 
miralicją brytyjska poinformowała ko- 
respondenta P. A. T. w Londynie, że 
wszelkie pogłoski w prasie o znalezie- 
niu zatopionej łodzi podwodnej M 2 
na dnie morskim, nie odpowiadają 
prawdzie. Do tej pory nie zdołano u- 
stalić miejsca na dnie morskim, gdzie 
M 2 zotonęła. W akcji ratunkowej 
bierze udział 18 jednostek morskich, 
w tem krążowniki, torpedowce, łodzie 
podwodne i specjalne dźwigi do wycią- 
gania z dna «morskiego. Ustalenie miej- 
sca zatonięcja łodzi jest bardzo uvrud- 
nione z powodu gi aA stanu mor 
Rze 
pomocy hydrofonów skierowanych w 
kierunku miejsca katastrofy, nie dały 
dotąd rezultatów. Zachodzi możliwość, 
że maszyny zatopionej łodzi nie funk- 
cjonują. Obawa o życie załogi rośnie 
z każdą chwilą. Łódź podwodna M 2 
należała do najcięższych. Fachowcy 
wyrażają zdanie, że wydobycie łodni 
na powierzchnę morza natrafi na dy- 
że trudności, 


Londyn. 28 stycznia. (PAT.) Przy 
poszukiwaniach zaginionej łodzi po- 
wodnej M. 2. natrafiono na jakiś cięż- 
ki i wielki przedmiot, który być może 
jest korpusem łodzi. Jak stwierdzają 
obecnie załoga łodzi składa się z 7 O- 
ficerów i $3 marynarzy. 
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CZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM 
KOMITETU FLOTY NARODOWEJ 
Jeżeli nie, dlaczego? 
Wpłacać należy na konto czekowe 
P.K.O. Nr. 30 lub do Centrali Ko- 
mitetu Floty Narodowej Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 
Telefon: 30-34. 


tyzmem przekładu „Popiołów* Żerom- 
skiego, przygotowuje zaś pracę o Mi- 
ckiewiczu; p. M. Bersano Begey prze- 
łożyta 12 kolęd Konopnickiej wierszem 
pod muzykę prof. Niewiadomskiego, 
kończy zaś przekład poematu Iłłakowi- 
czówny „Opowieść o męczeństwie mo- 
skiewskiem ks. Budkiewicza*, 

Pani Z. Kozarynowa ma na ukoń- 
czeniu podręcznik języka polskiego dla 
Włochów, zaś Włoska Akademja przy- 
znałą ze swej strony subwencję 8.000 
lir wydawcy słownika włosko-polskie- 
go, którego potrzeba jest żywo odczy- 
wana. 

Dawny stypendysta Ministerstwa 
dr. E. Damiani, docent literatur sło- 
wiańskich, oddaje usługi sprawie pal- 
skiej, jako prelegent, recenzent, ruch- 
liwy informator; jego przekład „Tre- 
nów“ wyszedł już w drugiem wydaniu. 

We Florencji w czasie najbliższym 
powstanie w uniwersytecie lektorat, 
który powierzony będzie pani Brzo- 
zowskiej, wdowie po Ś. p. Stanisławie. 

Zbhżeniu kulturalnemu Polski z 
Włochami sprzyja wielce praca Polskiej 
Stacjj Naukowej (w Hospicium św. 
Stanisława), prowadzonej przez Polską 
Akademię Umiejętn. Zasobna i cenna 
bibljoteka, zbiory (m. in. wartościowa 
niezmiernie kolekcja rycin, ofarowana 
przez hr. Lanckorońskich, i wykłady, 
ułatwiają cudzoziemcom, interesującym 
się sprawami polskiemi, badania ich. 
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Ogłoszenia urzędowe. 
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1l Firm. 1494/31/A. III. 26. Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział „A“ przy firmie 
„Józef -Blatt w Krakowie, przy ul. Św. Ger- 
trudy |. 7“ wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
2 listopada 1931. Prokurę udzielono Sydonii 
Blattowej, żonie Józefa. która firmę podpisy- 
wać będzie w ten sposób, że pod nazwą firmy 
z oznaczeniem prokury podpisze „Sydonja 
Blattowa*. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 3r października 1931 L. cz. L. Rep. 
39905. 652 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, 2 listopada 1931. 


II. Firm. 1457'31/C€. VII. ro, Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „C“ wpisano: 
Dzień wpisu: 30 października 1931. Brzmienie 
firmy: Fabryka narzędzi „Drill“, spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w Krakowie. — 
Przedmiot przedsiębiortswa — wyrób i sprze- 
daż świdrów spiralnych, narzędzi rzemieślni- 
czych 1 części składowych maszyn. — Kapitał 
zakładowy wynosi 20.000 zł., wpłacony w ca- 
łości. Zarząd spółki składa się z dwóch zawia- 
dowców. — Zawiadowcami spółki ustanowieni 
zostali Ferdynand Schenker, kupiec w Krako- 
wie, przy ul. Bonifraterskiej 3 i Dr. Abraham 
Wanderer, kupiec w Krakowie, przy ul. Lo- 
retańskiej |. 7. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że obaj zawiadowcy firmę podpisują 
zbiorowo. Czas trwania spółki — ograniczony 
narazie od 31 grudnia 1933. Przepisy dotyczą- 
ce likwidacji zawarte są w ustępie X kontrak- 
tu spółki z dnia 27 października 1931, L. R. 
39.995. — Wpisano na podstawie podania z 
dnia 28 października 1931, oraz na podstawie 
kontraktu spółki z dnia 27 października 1931, 
L. R. 39-995. 653 

Sąd okręgowy, Wydział I, handlowy. 

Kraków, 29 października 1931. 

II Firm. 1446/31/A. V. 238. Do ts, rejestru 
handlowego Oddział „A“ wpisano. Dzień wpi- 
su: 26 października 1931. Brzmienie firmy: 
Dypl. Inżynierowie Michalski i Wiexner w 
Krakowie. Siedziba firmy: Kraków, ul. Duna- 
jewskiego l. 2. Przedmiot firmy: Biuro projek- 
towania i wykonywania budowli architektonicz- 
nych, inżynierskich i żelazo-betonowych, o- 
raz przedsiębiorstwo budowlane w zakresie 
wszelkiego rodzaju budowli. Czas trwania — 
nieograniczony. Posiadaczami firmy są Inż. 
Kazimierz Michalski w Krakowie, uksSigmi- 
radzkiego |. 15 i Inż, Tobiasz Wexner w Kra- 
kowie, ul. Wrzesińska 1. 7, którzy firmę pod- 
pisywać będą w ten sposób, że każdy z nich 
z osobna pod wypisanem, wydrukowanem lub 
stampilją wyciśniętem brzmieniem firmy po- 
łoży swój własnoręczny podpis. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 23 października 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
>, Kraków, 28 października 1931. 

IL. Firm. 691/31/C. IV. 18. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C” przv firmie Biuro 
Inżynierskie „Chemotechnika* Spółka Tech- 
niczno-Handlowa z ogr. odp. w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 23 maja 
1931 r. Firma Biuro Inżynierkie „Chemotech- 
nika“ Spółka Techniczno-Handlowa z ogr. 
odp. w Krakowie została rozwiązana i przeszła 
w stan likwidacji. Likwidatorem Spółki usta- 
nowiono Mieczysława Krakauera kupca w Kra- 
kowie, ul, św. Sebastjana |. 11, który Firmę 
podpisywać będzie w ten sposób, że pod wypi- 
sanem przez kogokolwiek, wydrukowanem lub 
stampilia wyciśniętem brzmieniem firmy z do- 
datkiem w likwidacji umieści swój podpis. — 
Wpisano na podstawie podania z dnia r2 maja 
1931 r. oraz protokołu Walnego Zgromadzenia 
z dnia 4 maja 1931 r. L. Rep. 37675. 655 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, 13 maja 1931. 

H. Firm. 1580/31/B. II. 204. Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział „B“ przy firmie 
„Belgijska Spółka akcyjna" Societe Anonyme 
Miniere Industrielle,  Górniczo-Przemysłowa 
Spółka Akcyjna wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 21 listopada 1931. Reprezentant firmy 
na Państwo Polskie do zastępowania przed 
wszystkiemi władzami i osobamT Józef Dwo- 
rzańczyk zmarł, a w jego miejsce został usta- 
nowiony generalny dyrektor Stefan Krasno- 
dębski, zam. w Katowicach, ul. Podgórna 1. 4 
z prawem do samodzielnego zaaępywania To- 
warzystwa wobec wszystkich władz i osób, 
który firmę będzie podpisywał w ten sposób, 
że pod brzmieniem firmy umieści swoje na- 
zwisko. Wykreśla się prokurę dyrektora Lu- 
dwika Oelweina. Wpisano na podstawie poda- 
nia z dnia 15 listopada 1931, oraz na podstawie 
uchwały Rady Administracyjnej z dnia r2 li- 
stopada 1931r Lrep. 2385, 656 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, 21 listopada 1931. 

II. Firm. 1643/31/B. II. 175. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“ przy firmie „Polskie 
Huty Szkła, Spółka Akcyjna w Krakowie“, 
Rynek główny l. 17 wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 28 grudnia 1931. Uchwałą Wal- 
nego Zgromadzenia Spółki z dnia r6 listopada 
1929 L. R. 45.676 przerachowano majątkowy 
bilans brutto na dzień 1 lipca 1928. Podwyż- 
szono kapitał akcyjny spółki z kwoty 270.000 
zł. do kwoty 450.000 zł, wobec czego zmie- 
monro ep picrwszy par. 6 statutu, którego 
brzmienie obecnie jest następujące: Kapicał 
akcyjny Spółki wynosi 450.000 zł, podzielo- 
nych na 18.000 sztuk akcji, każda_po 25 zło- 
tych. — Wpisano na podstawie podania z dnia 
2 grudnia 1931 oraz na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 16 listopada 
1929 L. Rep. 451676 oraz na podstawie reskryp- 
tu Izby Skarbowej w Krakowie z dnia 15 ma- 
ja 1929 IL. 14868/29/1. 657 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, 3 grudnia 1931. 
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LICYTACJE 


E. 1825/31. Edykt. W Sądzie grodzkim w 
Sokalu odbędzie się dnia 29 lutego 1932, godz. 
9 rano, biuro Nr. 20 licytacja realności whl. 
682 gm. Byszów, ocenionej na 5.157 zł, Naj- 
niższa oferta wynosi 3.438 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 634 

Sąd grodzki. 

Sokal, 22 stycznia 1932. 


E. V. 8245/31. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
lutego 1932 godzina r biuro Nr. 103 odbędzie 
się licytacyjna sprzedaż realności whl. 3811 
gminy Stanisławów, składającej się z pgr. 
2244/1 i pbud. 3433, przynależności budynki 
mieszkalne, komora, garbarnia, wychodek, 
parkan, dół kloaczny. Wartość szacunkowa 
26.400 zł, najniższa oferta 13.200 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 635 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Stanisławów, 19 stycznia 1932. 


E, 1667/31. Edykt licytacyjny, Dnia 29 
lutego 1932 w biurze Nr, 20 podpisanego 
Sądu o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż na podstawie zatwierdzo- 
nych warunków licytacyjnych realności obj. 
wbl, 5a, ks. gr, gm. kat Zakościele składają- 
cej się z pbd. 1o7 i pgr. lk. 19514, 197, 198/1, 
199/5, 199/6, 199/27, 199l1, 200/1, 2ov/a, 
201/1, 545/2, 546/2 i 546/22 z następującemi 
przynależnościami: 1) domem drewnianym, 
2) stajnią, 3) 2 stodołami, 4) piwnicą, 5) 
studnią, 6) 46 wierzbami, 2 gruszami i 5 ja- 
sionami oraz 7) płodami rolnemi na 2,612 zł. 
ocenionemi, Wartość szacunkowa wraz z 
przynależnościami wynosi 48.023 zł, 78 gr., 
najniższa zaś oferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi 32.015 zł, 85 gr. Warunki licyta- 
cyjne i inne dokumenty da powyższej nieru- 
chomości się odnoszące wolno przeglądać w 
biurze Nr, 8 tut, Sądu w godzinach urzędo- 


wych. 658 
Sąd grodzki, Oddział III, 
Mościska 13 stycznia 1932. 
E. 1170/31, Edykt licytacyjny. Strona 


zobowiązana Naścia Jaremko w Woli Choło- 
jowskiej, — Na wniosek Izaka Krausa w 
Chołojowie, odbędzie się dnia 16 lutego 
1932, godz, rr przedpoł. w tutejszym Sądzie, 
biuro Nr, 3 licytacja realności: 1/2 whl. 43 
zabudowania gospodarczego i roli, :/2 whi. 
1701 roli gminy Chołojów, Wartość szacun- 
kowa 700 zł, 1.187 zł. Najniższa oferta 467 
zł, 792 zł. poniżej której sprzedaż nie na- 


stąpi, 659 
Sąd grodzki. 
Radziechów, 26 stycznia 1932, 
E. 1692/31, Edykt  licytacyjny. Strona 


zobowiązana Dmytro Wilura w Śtojanowie. 
Na wniosek niel Iwana Wołosa przez opie- 
kuna Mikołaja Wołosa w Stojanowie, odbę” 
dzie się dnia 16 lutego 1932 o godz, 10 
przedpoł. w tutejszym Sądzie, biuro Nr, 3 li- 
cytacja 1/4 części realności obj. whl, 2409 
roli, gminy Stojanów. Wartość szacunkowa 
388 zł. Najniższa oferta 258 zł, poniżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi, 660 
Sąd grodzki. 
Radziechów, 26 stycznia 1932, 


E. 5313/30. Edykt licytacyjny. Dnia rg 
lutego 1932, godzina 11 i pół odbędzie się w 
tutejszym Sądzie, biuro Nr. ro licytacja real- 
ności objętych whl, 2601, 2604 i 2597 gminy 
Czercze obejmujących 9 parcel roli obszaru 
2 morgi 1303 Sążni i 1 parcelę łąki obszaru 
906 sążni łącznej wartości szacunkowej 4.568 
złotych a najniższej oferty 3,045 złotych, 
Poniżej oferty najniższej sprzedaż nie na- 
stąpi. 661 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Rohatyn, 12 października 1931. 


E, 9373/30. Edykt licytacyjny, Na żąda- 
nie Komunalriej Kasy Oszczędności powiatu 
samorządowego stryjskiego w Stryju, odbę- 
dzie się dnia 29 lutego 1932, godz, 9 w tut. 
Sądzie, biuro Nr, 12 licytacja 3/4 części real- 
ności whl. 266 ks. gr, Stryj, składającej się 
z par. bud z domem drewnianym, stajnią i 
stodołą pod jednym dachem i druga stodoła, 
oraz 6-ciu parcel gruntowych, z których 5 
stanowi rolę, jedra zaś moczar. Przynależność 
stanowi 13 drzew owocowych, 2 lipy, stud- 
nia z żurawiem i parkan Wartość szacunko- 
wa 7,536 zł, najniższa oferta 3.768 zł. poni- 
żej której sprzedaż nie nastąpi, 662 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Stryj, 13 stycznia 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 16772/31/19 R. Edykt, Sąd grodzki 
w Głogowie odnowił zaginione wskutek wy- 
padków wojennych całe wykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy katastralnej Trze- 
bowisko, oznaczone liczbami 504, 505, 572, 
660 do 670, 672 do 685, 687—704, 706 do 
759» 761 do 826 i wreszcie 966 do 982. — 
Te odnowione wykazy hipoteczne wchodzą w 
życie dnia 1 lutego 1932. Od tego dnia na- 
bycie, przeniesienie, lub zniesienie nowych 
praw własności, praw zastawu i innych no- 
wych praw hipotecznych może nastąpić jedy- 
nie przez wpis do tychże odnowionych wy- 
kazów hipotecznych. — Celem ustalenia po- 
wyż  wyliczonych wykazów hipotecznych, 
wdraża się postępowanie w myśl $ 21 ustawy 
z dnia 25 lipca 1871, L. 96 Dz. u. p. i wzy- 
wa się: a) osoby, które na podstawie prawa 
nabytego przed dniem 1 lutego 1932 żądają 
zmiany wpisów prawa własności, lub posia- 
ania, bez względu na to, czy zmiana ma na- 
stąpić przez odpisanie, dopisanie, lub przypi- 
sanie, przez sprostowanie oznaczenia nieru- 
chomości, lub też w inny sposób; b) osoby, 
które już przed dniem 1 lutego 1932 nabyły 
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na nieruchomościach powyż wymienionemi 
wykaząmi hipotecznemi objętych, lub też na 
ich częściach prawa zastawu, nadzastawu, słu- 
żebności, albo inne prawa nadające się do wpi- 
su hipotecznego, o ile te prawa powinny być 
wpisane jako należące do dawnego stanu cięża- 
rów, a dotychczas nie zostały wpisane, ażeby 
do dnia 1 maja 1932 włącznie w Sądzie grodz- 
kim w Głogowie, w którym odnowione wy- 
kazy hipoteczne można przejrzeć zgłosiły swe 
roszczenia, inaczej bowiem roszczeń tych nie 
możnaby już dochodzić przeciw osobom trze- 
cim, które nabyły prawa hipoteczne w dobrej 
wierze na zasadzie wpisów niezaczepionych, — 
Zgłoszenia konieczne są także wtedy, gdy zgło- 
sić się mające prawa są widoczne z roz- 
strzygnięcia sądowego, albo gdy o nie toczy 
się postępowanie sądowe. — Przywrócenie do 
poprzedniego stanu z powodu zaniedbania 
terminu edyktalnego, lub przedłużenia tego 
terminu dla poszczególnych stron jest niedo- 
puszczałne. 611-3 
Sąd Apelacyjny, Wydział IL. 
Kraków, dnia 22 stycznia 1932. 


Prez. 2239/32. Edykr. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi grunto- 
wej Sądu grodzkiego w Bóbrce, dla gminy 
Sokołówka i wzywa interesowanych do zgłasza- 
nia w tym Sądzie grodzkim roszczeń z $ 7 
ustawy Nr. 96 z r. 1871 do dnia 15 maja 1932. 

Lwów, 25 stycznia 1932. 633-3 


Prez. 29711/31. Sąd Apelacyjny ogłasza, że 
Władysław Kreiter notarjusz w Janowie prze- 
niesiony do Podhajec 2 stycznia 1932 urzędo- 
wanie w Podhajcach: obejmuje. $94 
Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego. 

Lwów, 12 grudnia 1931. 


II. Cw. J. 538/31. W sprawie Komunalnej 
Kasy Oszczędności m. Krakowa w Krakowie, 
przeciw Annie Bogacz, niewiadomej z miejsca 
pobytu o 5.000 zł. i 3.000 zł. zpn. — ustana- 
wia się dla pozwanej Anny Bogacz kuratora 
w osobie adw. Dra Edwarda Kleinbergera w 
Krakowie, Rynek gł. 9. 649 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy, 

Kraków, 29 grudnia 1931. 


UPADŁOŚCI 


S. 1/32. Edykt konkursowy. Otwarcie kon- 
kursu do majątku Władysława i Julji Bednar- 
czyków w Krakowie, Mazowiecka 134. Komi- 
sarz konkursowy sędzia Sądu okręgowego Ro- 
man Łuczko. Zarządca masy Dr. Aleksander 
Austern adw. w Krakowie, Długa 81. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w powyż wymienio- 
nym Sądzie, biuro Nr. 55 dnia 4 lutego 1932 
o godz. 12 w południe. Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do 8 lutego 1932. Audjeńcja 
rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 1r lutego 
1932 o godz, 9.30 rano. 636 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 2 stycznia 1932. 


I. Sa 241/30/67. Zastanowienie postępowa- 
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma- 
jątku dłużników Stanisława i Leontyny Zie- 
lińskich w Kokotowie jest zastanowione. 637 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 17 października 1931. 


Sa 152/31. W sprawie postępowania ugo- 
dowego do majątku Chune Feiwla Leistnera 
kupca w Krakowie zatwierdza się zawartą 
przez dłużnika z jego wierzycielami ugodę. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Kraków, 28 listopada 1931. 638 


1. Sa 47/31/2. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Józefa Wurma kupca w 
Krakowie, Szewska 9. Komisarz ugodowy sę- 
dzia Sądu okręgowego Jaworski. Zarządca u- 
godowy Dr. Bernard Langrod adw. w Krako- 
wie, Karmelicka 9. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 55 
dnia 16 kwietnia 1931 o godz. 9.30 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 30 
marca br. 639 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny, 

Kraków, 7 marca 1931. 


I. Sa 154/31. W sprawie postępowania u- 
godowego do majątku Firmy „Multum“ Za- 
kłady Przemysłowe Ska z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością w Krakowie, zatwierdza się u- 
godę objętą ts. protokołem z dnia 2 listopada 
1931 lcz. I. Sa 154/31. 640 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny, 

Kraków, 18 stycznia 1932. 


Sa 129/31. W sprawie postępowania ugo- 
dowego do majątku dłużniczki Fmy R. Gli- 
niecki i Ska w Krakowie, Szewska 1 i jej ma- 
łol. właścicieli zatwierdza się zawartą przez 
dłużniczkę z jej wierzycielami ugodę. 641 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 5 grudnia 1931. 


Sa 256/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Bolesława 
Wrońskiego właśc. magazynu i składu futer 
w Krakowie, pl. Szczepański 2. Komisarz u- 
godowy sędzia Sądu okręgowego Roman Łucz- 
ko. Zarządca ugodowy Dr. Tadeusz Kwieciń- 
ski, adwokat w Krakowie. Audjencja do zawar- 
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
$$ dnia 11 lutego 1932 r. o godz. Io rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 5 
lutego 1932. 642 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 5 stycznia r932. 

Sa 106/31. Postępowanie układowe do ma- 
jątku dłużnika Józefa Goldwurma w Przemv- 
ślu. Komisarz układowy sędzia Sądu okręgowe- 
go Eljasz Eisner w Przemyślu. Zarządca ukła- 
dowy Wolf Tiirk w Przemyślu, Audjencja u- 

kładowa w podpisanym Sądzie 16 lutego 1932 
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godzina 11 rano. Wierzytelności należy zgło- 
sić do 15 lutego 1932. 665 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 31 grudnia 1931. 


Sa 254/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Andrzeja 
Bębenka kupca w Wiśniczu Nowym. Komisarz 
ugodowy sędzia Sądu okręgowego Roman 
Łuczko. Zarządca ugodowy Dr. Antoni Łucki, 
adwokat w Wiśniczu. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. $$ 
dnia 4 lutego 1932 o godz. 11.30 przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 31 
stycznia 1932. 643 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 9 stycznia 1932. 


Sa 238/31. Edykt ugodowy. Qtwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Maurycego 
Meiselsa kupca w Krakowie, Grodzka 36. Ko- 
misarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego Ro- 
man Łuczko. Zarządca ugodowy Dr. Gabrjel 
Knoller adwokat w Krakowie, Jagiellońska 5. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio- 
nym Sądzie biuro Nr. 55 dnia 4 lutego 1932 
o godz. 11 rano. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 31 stycznia 1932, 644 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 9 stycznia 1932. 


Sa 251/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Majera 
Fertiga i Eljasza Fiihrera w Krakowie, wiaści- 
cieli firmy Majer Fertig i Eljasz Fiihrer wpi- 
Sanego w rejestrze handlowym pod firmą jak 
wyżej w Krakowie, Stradom 18 do majątku 
spółki i osobistego dłużników. Komisarz uzo- 
dowy sędzia Sądu okręgowego Florjan Jawor- 
ski. Zarządca ugodowy Dr. Wilhelm Kahane, 
adwokat w Krakowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 55 
dnia 22 stycznia 1932 O godz. Io rano. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 17 sty- 
cznia 1932. 645 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 21 grudnia try31. 


Sa 253/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowcgo do majątku Izaka Zu- 
ckermanna recte Symchowicza, właściciela han- 
dlu towarów bławatnych w Krakowie, Jaągki 
Dominikańskie 17. Komisarz ugodowy se 
Sądu okręgowego Florjan Jaworski. Zarządca 
ugodowy Dr. Benjamin Rieser, adwokat w 
Krakowie, Rynek gł. 32. Audjencja do zawar- 
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro: Nr. $5 
dnia 26 stycznia 1932 o godz. 9.30 rano. Cza- 
sąkres do zgłoszenia wierzytelności do 20 sty- 
cznia 1932, 646 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 29 grudnia 1931. 


Sa 232/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Izydora 
Brawa kupca w Krakowie, Starowiślna 27. 
Komisarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego 
Roman Łuczko. Zarządca ugodowy Dr. Hugon 
Haber, adwokat w Krakowie, Florjańska. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. $$ dnia 14 stycznia 1932 
o godz. 10 rano. Czasokres do zgłoszenia wie- 
wierzytelności do $ stycznia 1932. 647 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 5 grudnia 1931. 


Sa 153/31. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe do. majątku 
dłużnika Mieczysława Coghena kupca w Chrza- 
nowie Grunwaldzka 7 jest zastanowione. 648 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny, 

Kraków, 24 listopada 1931. 


Sa 48/31. W sprawie układowej dłużnika 
Samuela Rechesa w Niżankowicach układ za- 
twierdzono. 666 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 31 grudnia 1931. 


Sa 104/31. Postępowanie układowe do ma- 
jątku dłużnika Lemela Leberfelda w Przemyślu. 
Komisarz układowy sędzia Sądu okręgowego 
Eljasz Eisner w Przemyślu. Zarządca układowy 
Mojżesz Kranz w Przemyślu. Audjencja ukła- 
dowa w podpisanym Sądzie 16 lutego 1932 
godz. 9 rano. Wierzytelności należy zgłosić 
do 12 lutego 1932. 667 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 31 grudnia 1931. 


Sa s1/31. Postępowanie układowe dłużnika 
Dawida Pleisnera w Jarosławiu zastanowiono. 
Sąd okręgowy. 7 


Przemyśl, 14 stycznia 1932. 668 


Sa 172/30/41. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe 
otwarte do majątku dłużnika Adolfa Heisel- 
becka kupca w Samborze za ukończone. 673 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 28 grudnia 1931. 


Sa 72/31/32. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo- 
dowe otwarte do majątku dłużnika Samuela 
Leizora Birnbauma kupca w Borysławiu. 674 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 22 grudnia 1931. 

Sa 7ol31/25. Sąd okręgowy. w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą dnia 16 października 
1931 w Sądzie okręgowym w Samborze mię- 
dzy dłużniczką Laurą Gutter kupcową w Sam- 
borze a tejże wierzycielami. 675 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 9 grudnia 1931. 


Sa 83/31/19. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą dnia 26 listopada 
1931 w Sądzie grodzkim w Drohobyczu mię- 
dzy dłużniczką Dorą Süss, kupcową w Droho- 
byczu a tejże wierzycielami. 676 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 22 grudnia 1931. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 29 stycznia 1932. 


Z wydawnictw perjodycznych. 


„Świat Kobiecy“. Dwutygodnik. Nr. 3 
ilustrowanego dwutygodnika „Świat Kobiecy“ 
podaje już przepowiednie mody wiosennej, 
a piękne modele oprócz toalet wieczorowych 
pokazują fasony na sezon przejściowy. — W 
części redakcyjnej Dr. ]. Fraenklowa w arty- 
kule: Z zaburzeń psychicznych dziecka, zaj- 
muje się nerwowemi dziećmi; Dr. Leon Gutt- 
man daje dokończenie ciekawego studjum: 
Kobieta i jej stroje na przełomie wieków; Mar- 
cela Halicz przedstawia w ponętnych barwach 
berliński „Zaczarowany Dom“; Marjan Popper 
daje. piękny wiersz: Marmurowy łucznik; 
Stanisław Niedenthal rozpoczyna wysoce inte- 
resującą nowelę „Defilada masek*; K. Hojna- 
cka w artykule: O czasopismach kobiecych — 
roztrząsa potrzebę istnienia ich, oraz stosu- 
nek do ich autorów. — W części praktycznej 
omówione są różne tajemnice przemiany jednej 
sukni na kilka modeli, malowanie materjałów 
kredkami i tuszem, przepisy gospodarskie itd. 


List z Dobromila. 
„Gwiazdka* Związku Pracy Obyw. Kobiet. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“) 


Dnia 24 stycznia br. urządził Związek Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet pod przewodnictwem 
p. starościny Janiny Kassalowej w salach tut. 
Magistratu „Gwiazdkę“ dła biednej dziatwy 
szkolnej naszego miasta. W pięknie udekoro- 
wanej sali przy strojnem i rzęsiście oświetlonem 
drzewku zebrało się o godzinie 3 popołudniu 
ponad 300 dzieci pod kierownictwem swyc 
nauczycieli i nauczycielek wraz z rodzicami 
i przedstawicielami tut. Magistratu i Władz 
w osobach pp. kierownika Tymczasowego Za- 
rządu i zastępcy starosty Kazimierza jacewi- 
cza, ks. Stanisława Wolanina, radcy nadleśnic- 
twa inż, Śr. Cynka i naczelnika Sądu Piotra 
Ryczaka. W prostych a wzruszających słowach 
przemówili następnie do dziatwy szkolnej ks. 
kanonik Wolanin i ks. Horajecki, jako kate- 
checi obu obrządków, a po nich p. starościna 
Kassalowa, akcentując konieczność zbliżania się 
Rodziny i Szkoły celem roztoczenia jak naj- 
baczniejszej uwagi dziecka tak w szkole, ja- 
koteż w domu i skoncentrowanie wspólnych 
wysiłków dla zabczpieczenia dziecku jak naj- 
większej opieki, zapewniła, że w Związku Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet, dziecko zawsze tę 
opiekę znajdzie, wkońcu wezwała dzieci, by 
pilną nauką, poszanowaniem dla rodziców 
i nauczycieli, starały się odwdzięczyć za trudy 
i ofiary dla nich poniesione, a wyrosną na do- 
brych obywateli Państwa. 

Imieniem dziatwy szkolnej wzruszające po- 
dziękowanie pani. starościnie Kassalowej i ca- 
łemu gronu pań i panów, którzy zajęli się u- 
rządzeniem gwiazdki, wygłosił uczeń klasy IV 
Rómer. Po odśpiewaniu kilku kolęd polskich 
i ruskich panie komitetowe przystąpiły do 
rozdziału darów, poczem dziatwa szkolna w 
jak najradośniejszym nastroju wraz z rodzicami 
rozeszła się do domu. 


Z uznaniem powitać należy inicjatywę 
zbliżenia Rodziny i Szkoły, podjętą przez 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Do- 
bromilu, gdyż samo nauczycielstwo staje nie- 
kiedy bezradne wobec ogromu zadań swych, 
w stosunku do tej najmłodszej dziatwy szkol- 
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nej, najbardziej potrzebującej opieki, staje bez- 
radne niekiedy wobec straszliwej nędzy w do- 
mach dzieci szkolnych. Żałować jedynie wypa- 
da, że brak znaczniejszych funduszów unie- 
możliwia narazie tut. Związkowi Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet postawienie wszczętej akcji 
na odpowiednim poziomie, ale początki zawsze 
są trudne. 

Gorące podziękowanie wyrazić należy p. 
Prezesowi Kazimierzowi Jacewiczowi za bez- 
interesowne udzielenie sal Magistratu na 


Gwiazdkę z opałem i oświetleniem: p. staro- 
ścinie Kassalowej i wszystkim paniom należą- 
cym do Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
w Dobromilu; kierownictwu szkoły męskiej 
ı żeńskiej w osobach pp. dyr. Silberta i Izabeli 
Puchalikowej i całemu gronu nauczycielskiemu 
za urządzenie imprezy, która z pewnością przy- 
czyniła się do otarcia niejednej izy i na długo 
pozostanie we wdzięcznej pamięci biednej 
dziatwy szkolnej. Or. 


Czy wpływy polityczne miljarderów 
pozostają w jakimś stosunku do ich majątku. 
Interesujący artykuł amerykańskiego pisarza. 


Czasopismo amerykańskie „Vanity 
Fair“ uczyniło próbę ustalenia kolejno- 
ści nazwisk najbogatszych ludzi świata. 


Zestawienie to ujawniło jednocześnie, 
że ludzie ci nie są jednocześnie i naj- 
wpływowsi. Aczkolwiek na czele listy 


stoi Rockefeller, nie należy on jednak 
do kierujących osobistości w życiu po- 
litycznem i  gospodarczem Stanów 
Zjednoczonych. Natomiast najbardziej 
wpływowym człowiekiem w Stanach 
Zjednoczonych jest I. P. Morgan, gło- 
wa Światowej sławy Banku Morgana w 
Nowym Jorku, lecz Morgan zajmuje 
pod względem bogactwa dopiero 19-te 
miejsce. 

Jako najbogatszych 
wymienia czasopismo amerykańskie = 
lejno osoby następujące: 1) John D 
Rockfeller starszy, założyciel Standard 
Oil Co; 2) John D. Rockefeller młod- 
szy, syn poprzedniego; 3) Andrew Mel. 
lon, obecny minister skarbu Stanów 
Zjednoczonych; 4) Agha Chan, głowa 
sekty muzułmańskiej Tsmailitów, któ- 
ry kilka lat temu ożenił się ze skromną 
modystką paryską; ș) król włoski W1- 
ktor Emanuel; 6) redai król zapał- 
czany Ivar Kreuger; 7) angielski magnac 


ludzi świata 


ziemski lord Derby; 8) również angiel- 
ski magnat ziemski i przemysłowy lord 
Iveagn; 9) były cesarz niemiecki Wil- 
helm; 10) przemysłowiec boliwijski Pa- 
uno i 11) maharadża Barody. 

Z tych 11 osób posiada większe wply- 
wy gospodarcze i polityczne tylko Mel- 
lon. Znacznie mniejsze wpływy wywie- 
rają Kreuger i Rockefeller, ojciec. Inni 
zaś, a w tej liczbie król włoski, dalej 
Agha Chan, maharadża Barody, były 
cesarz Niemiec i Patino pod względem 
politycznym żadnego znaczenia nie 
posiadają. 

Po tych 11-tu bogaczach następują: 
książę Westminster (Anglja); japoński 
nabab, Kagami; francuski fabrykant 
perfum i wydawca dzienników Cotv: 
nizam Hajdarabadu, Ford starszy i Ford 
młodszy; z pośród nich jedynie Coty 
bierze czynny udział w polityce. Do- 
piero po nich idzie John Pierpont Mor- 
gan, bankier świata. Wraz z tem ostat- 
niem nazwiskiem orwiera się lista osób, 
które, aczkolwiek nie mogą być zali- 
czone do najbogatszych ludzi świata, 
są jednak mężami najbardziej wpływo- 
wymi na kuli ziemskiej. 


Co OSY przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Piątek, 29 stycznia. 

LWÓW (381). Godz, 11.45: Transmisja 
z Warszawy. Przegląd Dzisiejszej Prasy Polskiej. 
— 11.58: Retransmisja sygnału czasu. Odczy- 
tanie programu na dzień bieżący. — 12.10: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: 
Transmisja z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw. Instyt. Meteor, — 13.15: Transmisja 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. 
13.25—1r5.00: Przerwa. 15.00: Muzyka 


„z płyt gramofonowych. — 15.15: Transmisja | 
| z Warszawy. Z życia Polskich Zespołów Śpie- | 
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Na nowxviu... 


Powieść, 


— Ej, coš mi ty zbytnio o Chwed- 
kową się troszczysz! — I pogroziła mu 
palcem, — Uważaj, Szota, uważaj, bo 
z tego nieporozumienie wyniknąć mo- 
że, a wiesz, że „stary“ tego nie lubi... 
A możeby to i lepiej było?,, — szep- 
nęła, jakby sama do siebie. — Może- 
by nas „szary“ wyrzucił? i prędzej by 
się ta niewola skończyła?... Bo prze- 
cież, gdyby cię Chwedko z żoną zła- 
pał... — ciągnęła, nie zważając na to, 
że Szota chciał jej przerwać już przy 
pierwszych słowach. Wreszcie udało 
mu się dojść do słowa. 


— Tamara! do ciebie dzisiaj coś 
przystąpiło! Co ty? Ja z Chwedkową? 
Opamiętaj się! Kobieta dobra, o wy- 
gody moje dba, to i ja dla niej dobry. 
Ot i co! Nidekkie i i ona ma. życie, OJ, 
nie! A kiedy wracam nieraz zdrożony, 
napół żyw z umęczenia, to często po- 
maga Chwedkowi i buty mi zzuwać i 
jadło szykuje, choć noc to głęboka, z 
pościeli wstać się nie leni. Czem mogę, 
staram się jej odwdzięczyć, bo choć 
pieniądze biorą za to i wiedzą. kto my, 
ale za dobre, wobrem trzeba odpłacić. 

— Fiu, fiu! — gwizdnęła znów Ta- 


i 


mara w właściwy sobie sposób — a w 
domu, choć mały jeszcze byłeś, nie u- 
ważałeś, by służbie wdzięczność się ja- 
ka od nas należała. Pamiętasz scenę ze 
szpiliką ? 

— Ot, lepiej nie wspominaj! Czło- 
wiek durny był, bo mały. Teraz zmą- 


drzał,.. odkąd sam... służy. A ty, Ta- 
maro, te wzorki Chwedkowej przy- 
wież, .. 


VA już dobrze, kith, Szota 

począł wybierać się do drogi. 

— Zabierasz co? 

— A jakże? Z pustemi rękami bym 
szedł, taki szmat drogi? 

— Tu masz? 

— Nie, u Kabala. 

= Obaj pójdziecie? 

— Zawsze to raźniej we dwóch, A 
i bezpieczniej! 

— A co weźmiecie? Z trzynastki?,. 

— Nie, mamy jeszcze trochę z z 
siedemnastki, vrzebą zabrać i odnieść. 
Tego niema co wozić, na konia byłosy 
zbyt mało, a wobec wiadomości od cie- 
bie, że siedemnasty wolny będzie do- 
piero w środę, trzeba mu to dać! Tu 


PA (2 ERĘ 15.20: Transmisja z Warszawy. 
Komunikat L. S. G. 15.25: Transmisja z 
Katowic. Odczyt z kl dla nauczycieli. — 
15.45: Transmisja z Warszawy. Giełda pie- 
niężna oraz komunikat Centr. Biura Hydr. 
dla żeglugi i rybaków. — 15.50: Audycja dla 
Jaa w opr. ks. kapelana Michała Rękasa. 
— 16.10: Muzyka z płyt gramofonowych. — 
16.20: Transmisja z Warszawy. Odczyt. 
16.40: Muzyka z płyt gramofonowych i „Silva 
Rerum“. — 16.55: Transmisja z Warszawy. 
Lekcja jęz. ang. (Linguaphone).—17.10: Transa 
misja z Krakowa. „Znakomity fizyk Albert 
Michelson i jego odkrycia”.-— 17.35: Trans- 
misja z Katowic. Koncert orkiestry wojskowej. 
— 18.20: Pieśni neapolitańskie, — 18.50: Roz- 
maitości. 19.10: „Współczesny drzeworyt 
Polski“. 19.25: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.30: Transmisja z War- 
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każdej chwili „zielony” może znaleźć 
i byłaby bieda, 

— Pewnie, ze lepiej się pozbyć. No, 
to do widzenia, oraciszku, a uważaj ni 
siebie! Pamiętaj, że nas tylko dwoje 
na świecie i jedno dla drugiego żyć po- 
winno, 

Zawisnęła mu na szyji, Uściskali się 
czule. Kiedy wychodził z chaty, za- 
rzuciła chustkę na ramiona i wyszła 
z nim, aby go odprowadzić kawałek 
drogi. 

Chata Chwedka stała niezbyt da- 
leko od szosy, nieco w dole, tak, że 
kiedy ktoś szedł SZOSĄ, widać g0 było 
stąd, jak na dłoni, samemu zaś nie po- 
trzebą było być widzianym, bo dość 
gęste zarośla dawały doskonałe schro- 
nienie. Chwedko przed jedenastoma 
laty przywędrował skądś, podobno z 
południowej Rosji, nabył kawałek zie- 
mi i wyoudował dom, na t. zw. kolo- 

. Wokół domu, w "niejakiej jednak- 
że Æ odlęglośći nasadził bzów i innych 
krzaków, które obecnie tak się już 
rozrosły, że dawały schronienie temu. 
kvo wyszedłszy z domu, nie chciał być 
z szosy widziany. Nie rosły zaś te krza 
ki tak blisko domu, aby można było 
podejść doń niepostrzeżenie.  Przeci- 
wnie, między domem a krzakami była 
dość duża przestrzeń. 

Rodzeństwo tedy, wyszedłszy z do- 
mu, mijało właśnie krzaki. kredy naraz, 
na szosie dały się słyszeć jakieś miaro- 
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IE z płyt gramofonowych. — 19.45: Trens- 
misja z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjo- 
wy. — 20.00: Transmisja z Warszawy, Poga- 
danka muzyczna. — 20.15: Transmisja z War- 
szawy. Koncert symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej. — W przerwie koncertu trans- 
misja z Warszawy. Feljeton literacki, — 22.40: 
Transmisja z Warszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. — 22.45: Transmisja z 
Warszawy. Urz. komunikat Państw. Instyt. Me- 
teor. — 22.50—24.00: Retransmisje ze stacyj 
zagranicznych. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 27 stycznia. 
B:z obrotów, usposobienie słabe. 
Dolar w obr. pryw. 8.90, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 27 stycznia. 
W obrocie giełdowym żyto, które płacono 
w ramach dotychczasowych notowań. 
Mąka pszenna zniżkuje w cenie. 
Tendencja zniżkowa utrzymuje się nadał, 
usposobienie słabe. 
Podwołoczyska. 
Ceny giełdowe: 
Żyto małop. zbiorowe 22.50 do 22.75, 
Ceny rynkowe: 


Mąka pszenna luksusowa 42.— do 43.— 
mąka pszenna 38.— do 39.—, 
Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 28 stycznia, 


PAPIERY PROCENTOWE: 3% poż. bu- 
dowlana 32.25; 4% poż. inwestycyjna 83.—; 
5% poż. Konwrersyjna 40—; 6% poż. dola- 
rowa 56.50; 7% poż. stabilizacyjna 56.25. 


WALUTY. Dołary 8,90. 


WALUTY: Dolary 8.90. 
DEWIŻY: Holandja 359.55; Nowy Jork 


kabel 8.92.3; Paryż 35.13—35.12; Praga 26.42; 
Szwajcarja 174.19; Londyn 30.57. m 


AKCJE: Bank Polski 10r.—; Lilpop 13.—. 
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ZAWIADAMIA się członków Banku 
Spółdzielczego ,VITA"* we Lwowie, że dnia 
6-go lutego 1932, godzina 6 wieczór, odbędzie 
się Walne Zgromadzenie z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

I. Przyjęcie bilansu za rok 1931 jako 
końcowy obrachunek likwidacji. II. Wnioski, 

Likwidator, 


we kroki, Oboje instynktownie cofnęli 
się w krzaki i przytaili oddech, Na 
szosie, mimo, że noc już zapadała, za- 
majaczyło kilka sylwetek męskich. 


Tamara kurczowo schwyciłą brata 
zą rękę, jakby go ukryć chciała przed 
oczyma tamtych. Ale idący szosą, 
snadź nie spostrzegli nic podejrzanego, 
bo nawet nie przystanęli. Rodzeństwo 
trwało bez ruchu i dopiero, kiedy kro- 
ki mężczyzn oddaliły się zupełnie, od- 
ważyli się poruszyć. 

— Jak to „na złodzieju czapka go- 
re“ — szepnął mężczyzna, opamię- 
tawszy się pierwszy, — Cóżby mi zro- 
bić mogli nawet, gdybym się z nimi 
ZPUE 

— Nie wiem! — rzuciła Tamara 
przez zaciśnięte zęby, nie mogąc jesz- 
cze ochłonąć z wzruszenia, — Ale prze- 
cież rogliby ooś wiedzieć, A ja nie o 
siebie, lecz o ciebie się boję. 

Ruszyli znów naprzód, Wreszcie 
Szota pożegnał Tamarę. 

— Wracaj, gołąbko, noc się robi 
coraz ciemniejsza | jeszcze cię kto za- 
czepić może, 

Uściskali się raz jeszcze i Tamara 


zawróciła ku domowi. 
(C. d. n.). 


Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Marceli Szarota 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy ]-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy |-szpaltowy kolumny 
4-lamowej w nadesłanem i nekrołogji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż [5 gr, — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 


600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 


29-19, pod zarządem Władysława Cha, 


-— Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


— Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


~ 


